
Nr. 363. We Lwowie Czwartek dnia 31. Grudnia 1896 r. Rok XXIX. X

Przedpłata wynosi we Lwowie
Kuczni- J8 zl. — piiliiii >;aic •( ■/}. — kwarliilnie 4  z!.

5(» cl. u. esięcznic 1 z\. 50 et.. zn przesyłkę 80
domu (Jophv#łi • cl. iiKc-ięcznic.

Z przesyłka pocztową w państwie aiislljackii-m, roczni 
24 ' 1. - -  półrocznie 12 zł. ■— kwartalnie 0 zł. --- 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyiką pocztową za granicę <lo całych Niemiec rocznie 
50 marek -  'kwartalnie 12 murek 50l fenipow —
do Francji, Anplji, Włoch i Szwiąeaiji rocznie t-0
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redukcji „Dziennika Polskiego,* plac Murja.-ki 
liczba (i i 7. Telefon Nr 171.

h ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z wr a c a .

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Numer „Dziennika Polskiego41 kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i śvsiąt o godzinie 8 *  rano.

B i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 
Maijacki 1. tl i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haasenstein k  Vogier, (Otto Maas), 
51 Dukes. H. Sehalek A." Oppeli^s Naeh. Rudolf
Mosse i £  Danneherg; w  Paryżu: C. Adam 38,
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i’ inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct

Piyu.itm: korespondencje 12 i netrologja 20 "m.lów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 f ,  centa od wyrazu. Pomieszkania
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

© *
£

£
a r .

- t
B i

Reklamy w rubryce Nadesrane 30 ct. od wiersza.
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e -  Dr.  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k  i - li ar  a ffsk i i M i e c z y s ł a w  S c l i m i t t .
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Lwów 30. g rudn ia .
O kres trzystu  sześćdziesięciu p ięcia  dni, s ta n o ­

w iących rok . je s t w praw dzie  w  dziejach św ia ta , a 
n aw e t w  rozw o ju  h isto rycznym  n a ro d ó w  zn ika­
ją c ą  chw ilą, n iem nie j je d n a k  rac h u b a  ludzka 
uw aża  go za dość duży i zasługujący  n a  kilka 
uw ag  re tro sp ek ty w n y ch . W  dniu  now ego ro k u  nie 
n as tąp i z pew nością  żaden  rozdział w rozw oju  
w ypadków  politycznych, spo łecznych  i ek o n o ­
m icznych , k tó ry ch  byliśm y św iadkam i lub  ucze­
stn ikam i w  ro k u  dob iegającym  kresu ; p ó jd ą  te  
w ypadk i sw oim  n a tu ra ln y m , zw yczajnym , logi­
cznym  —  a m oże i n ielogicznym  try b em , bo  
czas je s t  c z e n ś  je d n o s ta jn em , bez początku  
i bez końca, a więc nie p o trzeb u jący m  żadnych  
p rzed zia łó w  i okresów , ale ludzie gw oli w łasn e­
go zo rjem o w an ia  się w prow adzili podział k a len ­
darzow y, a w  n im  pew ne dn i ro k u  w yszcze­
gó ln ia ją . D niem  tak im  dla św ia ta  ch rześc jań sE e- 
go je s t  p ierw szy stycznia. K ończym y rok  s ia ry  
i rozpoczynam y now y, a leży to  w  naszej n a ­
tu rze . że n im  p rze jdziem y ten  p ró g  k a le n d a rz o ­
w y, s ta jem y  n a  chw ilę, l>y się obejrzeć za d ro ­
gą. p rze b y tą  i by  z tego  p o g lądu  naszą  silą in - 
w ency jną  p ró b o w ać  ho ro sk o p ó w  n a  p rzy ­
szłość.

R o k  ubiegły  zasługuje n a  tak ie  w spom nie­
nie, bo w ażne w  n im  rozeg ra ły  się w ypadk i, 
k tó re  m oże jeszcze n a  d ługie la ta  w yw ierać b ę ­
d ą  doniosły  w pływ . P ie rw sze  m iejsce należy  się 
n a tu ra ln ie  w  ty m  dziale sp raw o m  politycznym . 
N im  się zdecydujem y p rze jść  dzieje polityczne 
każdego z p ań s tw  z osobna , uw ażam y za  s to ­
sow ne k ilka ogólnych  poczynić uw ag, odnoszą­
cych się do dziejów- po litycznych  w szystk ich  
p ań stw  i n aro d ó w , b io rący ch  udział wr rozw o ju  
cyw ilizacyjnym  i pochodzie k u ltu rn y m  ludz­
kości.

N ajw ażn ie jszą  kw estją  d la  ekonom icznego  
po łożen ia  n a ro d ó w  je s t  k w cstja  poko ju . W  tej 
m ierze  rok  m in iony  o ty le je s t  pom yślny , że aż 
do  jeg o  schyłku wro lno  w nosić, że pokój zos ta­
n ie u trzy m an y . P o d ró ż  ca ra  do P ary ża , gdzie 
dozna ł przy jęcia niezw ykle, p raw ie  rzec inożna, 
p rzesad n ie  en tuzjastycznego , w ykazała  n iezaw o­
d n ie  w  sposób  niezbity , że dw uprzym ierze  
istn ieje , a le  cele jeg o  oznaczono  p rzy  m ow ach , 
w ygłaszanych  p rzy  tej sposobności, ja k o  skie­
ro w a n e  ku u trzy m an iu  poko ju  eu ropejsk iego . 
N iem niej p o p rzed n ie  odw iedziny ca ra  M ikołaja 
u cesa rza  A u strji i Niem iec, tudzież n iek tó re  
inne ob jaw y  daw ały  ręko jm ię , że R osja , p rzy ­
najm n ie j w  czasie najbliższym , n ie będzie p o ­
w o lną  F ran cji w je j dążen iach  odw etow ych. 
W  pewniej m ierze  —  w edle zapew nień  u rzę d o ­
w ych dyp lo m ató w  i oficjalnych k ierow ników  
pou tyk i zew nętrzne j, poczytyw ać należy także 
tró jp rzy m ie rze  śro d k o w o -eu ro p e jsk te  za p o d p o ­
rę pokojufJL k tó rej by n ajm n ie j n ie  zachw iały 
św ieżo rew elacje  księcia B ism arcka.

Cięgi, k tó re  się d osta ły  W łochom  w A fry ­
ce, w ykazały  w praw dzie  dob itn ie  m ilita rn ą  n ie ­
m oc je d n eg o  z trzech  sp rzym ierzeńców , ale

wohcęc tego. że m iędzy  k ró lestw om  w łoskiem  
a kró lem  M onelikiem przysz ło  o sta teczn ie do 
zaw arcia  p o k o ju  a rząd  włoski w p o ro zu m ie ­
n iu  z w łoskim  n arodem  zdecydow m y je s t za­
n iechać aw an tu rn icze j polityki zaborczej w li­
ry I rei. m ożliw ą je st rze izą . że U lochy - -  n a ­
tu ra ln ie  jeżeli isto tn ie zm ądrza ły  po  szkodzie 
p o tra f ią  się Z regenerow ać politycznie i f in an ­
sow o.

N iem oc W łoch  rów now aży  się po  części 
m ilita rn ą  słabością  F ran c ji, k tó ra  w łaśn ie w  o- 
s ta ln ic h  czasach  b y ła  p rzed m io tem  żyw ych ro z­
p am ię ty w a li patrjó ty czn y eh . Do tego p rzy b y w a 
jeszcze fak t, że, ja k  się w ydaje , serdeczny  s to ­
su n e k  m iędzy  F ra n c ją  a R o s ją  s ta ł się w  o s ta ­
tn ich  d n iaah  cokulw ick chłodniejszym . N ietylko 
w strzem ięźliw ość R osji w  sp raw ie  odw etu  ten m  
w inna , ale p rzedew szystk iem  okoliczność, że 
R o s ja  nie chce p o p ie rać  p lan ó w  F ran c ji co do 
re fo rm  w T u rc ji, k tórej uzd row ien ie  finansow e 
je s t d la  F ran cji, w obec k tó rej T u rc ja  m ocno  za­
d łużona, znam ien ite j doniosłości.

I o lo  jesteśm y p rzy  d rug im  w ażnym  w y­
p ad k u  ro k u  ubiegłego —  przy p rzesilen iu  tu re ­
ckiemu P o w stan ie  n a  K recie, ro z ru ch y  O r- 
m jan , za k tó ry m i poszły znane rzezie i n ie­
poko je  we w szystka  h p raw ie  tu reck ich  p ro w in ­
cjach, w strząsnę ły  tak  dalece  b y te m  p a ń s tw a  
o ton iańsk iego , że ono  n a  razie  li d la tego  jeszcze 
istn ieje, iż żadno  z m o carstw  n ie m a  odw agi 
w yw ołać w ojny  pow szechne j, k tó ra  by łaby  n a -  
tu ra lnom  n as tęp s tw em  u p ad k u  T u rc ji. N aw et 
A nglja , k tó rej ludność przeciw  nie ludzkiem u 
trak to w a n iu  O rm ja n  przez T u rk ó w  tak  
dalece by ła o bu rzoną , że od  rz ą d u  d o m ag a ła  
się orężnej in te rw encji, m u s ia ła  się przy łączyć 
do k o n ce rtu  eu ropejsk iego , k tó ry  p ro w ad zo n y  
dzisiaj p rzez R osję , rozpaczliw e czyni u siłow a­
n ia , by  ch o reg o  człow ieka n a d  B osfo rem  p o s ta ­
wić n a  nogi. R efo rm y  m a ją  zapew nić trw a ły  
pokó j, a n a d to  m a  być T u rc ji d a n ą  pom oc fi­
n an so w a. Czy je d n a k  p o r ta  będzie m ia ła  w olę i 
silę re fo rm y  is to tn ie  p rzep ro w ad z ić  je s t  rzeczą 
w ięcej niż w ątp liw ą i d la tego  p rzy  końcu  roku  
k w cstja  tu rec k a  wasi gdyby- m iecz D am oklesa 
n a d  poko jem  europejsk im .

Budżet miasta Lwowa.
Lwów 30. g ru d n ia .

N a dzisiejszem  posiedzen iu  rad y  m iejskiej 
rozpoczynają  się o b rady  n ad  p re lim in arzem  b u ­
dżetu  m iejskiego n a  ro k  1897. K om isja bu d że­
tow a, k tó ra  p re lim in arz  ten  o p raco w ała , uchw aliła 
iv ty m  ro k u  o d stąp ić  p o  raz  p ierw szy  od  d a ­
w nego  try b u  p rzed k ład an ia  radz ie  m iejsk iej 
p re lim in arza , zaw ierającego  ty lko  nag ie  cy fry , 
lecz postanow iła  go poprzedzić o b szernem  s p ra ­
w ozdan iem  z dok ładnon ii w y jaśn ien iam i. Z n a­
kom icie o p raco w an e  i ja sn e  nadzw yczaj to  
sp raw o zd an ie  k o m is ji: o budżecie r rra s ta  L w o­
w a n a  ro k  1897 i o s tan ie  funduszów  m ie j­
skich, je s t  e lab o ra te m  rad n e g o  d r. E m ila 
B y k a .  B rzm i ono  w  o bszernem  streszczen iu  
ja k  n a s tę p u je :

I. Budżet zwyczajny.
W dziale tyra p relim inuje  kom is ja  b u d że ­

towa rozchody w kwocie 1.8-ł8.012 zł., a p rzy­
chody w kwocie 1 .849.967 zł.;  pozostaje przeto 
nadw yżka  w  kwocie 1,335 zł.

K ierując się p rzew odnią  ideą przedstaw ieniu  
w  prelim inarzu  rzeczywistego s tanu  f inansów  
m iasta , m u sia ła  kom is ja  uczynić w yłom  w do ­
tychczasow ej p rak ty c e  bącKetow an ta . D otych­
czas prelim inow uino p rzychody  n a d e r  nisko. 
S ku tk iem  tego budże ty  z o sta tn ich  la t w y k a­
zyw ały n iedobo ry , a  d la  'fefi p o k ry c ia  pow o ły ­
w ano  się n a  oczekiw ano zyski z n iesta ły! h  do ­
chodów . S tąd  w ynika, że n ie d o b o n  były  ty lko 
nom ina lne , na co też p rzy  każdem  zaniknięciu  
budżćTowem  zw racano  u w agę rady i p ub li­
czności.

K om isja b u d że to w a uchw aliła  odstąp ić  n a  
p rzyszłość od tego  sp osobu  p re lim in o w an ia  i 
w staw ić w szystk ie p rzychody  wedle rzeczyw i­
stego  w yniku  lat poprzedzających , przez co b u ­
dżet s tan ie  się rea ln iejszym , a do zam knięcia  
ra c h u n k ó w  więcej zbliżonym .

S ystem  ten m a  tę  z J e tę ,  że u suw a z m ie j­
skiego budże tu  nom in a ln y  n ied o b ó r, k tó ry  < boć 
faktycznie nie istn iał, m óg ł n ie jednem u , d o k ła­
dn ie w k o n stru k cję  budże tu  m iejskiego n ie w ta ­
jem n iczonem u , dać o stan ie  finansów  m iejsk ich  
m ylne w yobrażenie.

Dla szerokiego  bow iem  g ro n a  w yborców , 
d la  w ierzycieli m iasta  i posiadaczy  m iejskich 
ob ligacją  nie je s t by n ajm n ie j sp ra w ą  obo ję tn ą , 
czy g o sp o d a rk a  m ia s ta  p rze d staw ia  się ja k o  
czynna, czy ja k o  b ie rn a : a ch y b a  nie leży w
in teresie  za rząd u  m iasta  u tru d n ia n ie  in te reso w a­
n y m  oceny s to su n k ó w  finansow ych m ias ta  przez 
tw orzen ie  u ro jo n eg o  niedolom u w  budżecie.

N ow y sposób  b u d że to w an ia  p rzy w ra ca  b u ­
dżetow a fo rm a ln ą  także ró w now agę. Zaznaczyć 
je d n a k  należy, że i w daw nie jszych  budże tach  
fak tyczna ró w n o w a g a  is tn ia ła  i że w  d aw n ie j­
szych p re lim in arzach  n ied o b ó r by ł ty lko p o ­
z o ru j .

P orów ny w u jąc  p re lim in arz  na rok  1897 
z budżetem  ro k u  1890, dochodzim y do  w n iosku , 
iż rozchody  w zrosły  o p o w ażn ą  kw o tę  108.793 
zł., a  p rzychody  o 171.070 zł.

A bv p rzedstaw ić  Ćbraz co raz  bardz ie j w zra ­
sta jący ch  budżetów , a  zarazem  rozw ój ad m in i­
strac ji m iejsk iej, do.ść w spom nieć, że budżet 
m iejski w ynoszący w  to k u  1880 k w o tę  950 .301  
zł. u ró sł do  ro k u  1897 do  kw oty  1 ,848 .012  zł., 
to  znaczy, że w ciągu jed n eg o  dziesięciolecia p ra -  
wie. się podw oił. W y d a tk i n a  o św ia tę  pub li­
czną w ynosiły  w roku 1880 kw o tę  181 .624  21.. 
w ro k u  1 * 71 i n aw e t tylko 85 .841  zł., a  w y­
n o szą  n a  rok  1897 sum ę 3 86 .290  zł. W ydatk i 
n a  d rog i i b ru k i w ynosiły  w ro k u  1880 
9 8 .294  zł. n a  ro k  1897 kw o tę  130.1.-18 zł.: w y­
d atk i n a  u trzy m an ie  czystości i p o rząd k u  w 
m ieście w roku  1880 w ynosiły  3 8 .7 4 0  zł., u n a  
rok  1897 —  1*1.241 zł.

S to su n ek  p rzy ro stu  w rozchodach  do  p rzy ­
ro s tu  w p rz y il io d m h  nie j e s t  b ard zo  zadow al- 
n ia jący . O kazuje się b ow iem , że ro sn ą  w p ra w ­
dzie p rzychody , lecz w sp o só b  o wiele szybszy 
w z ra s ta ją  także rozchody , tak . że p ro g res ja

prz\i-liod  iw wcale nie d o trzym uje  km ku  p ro ­
gresji w rozchodach. P o trzeby  ciągli i n a d ­
m iern ie ro snące  po. h lan ia ją  nadw yżkę p rzycho- 
dów . do n iedaw na w olną. Zaczęto się oglądać 
za now em i źród łam i dochodów . IV r. 1894 re ­
p rezen tac ja  m iejsku by ła  zm uszoną zaprow adzić 
nowy podatek  na cele szkolne, a  na dalsze 
i szersze p rzep row adzen ie  inw estycyj m usiano  
p rzystąp ić  do 10-cio  m iljonow ej pożyczki. 
W p raw d z ie  ró w n o w ag a  naszego b u d że tu  jeszcze 
n a  silnych  o p ie ra  się p o d staw ach  i bez w strzą - 
śn ien ia  w y trzy m ała  zanik  nadw yżek . A b so rb o ­
w anie daw ni ej .'Zy eh je d n ak  nadw yżek  n ak ład a  
n a  p rzezo rn y  zarząd  finansow y obow iązek  szu­
k an ia  now y cli źródeł zw yczajnych p rzychodów . 
P ie rw sze  w tej m ierze kroki poczyniono.

P rzychody  m iejskie do tychczasow e dadzą 
się podzielić na 4 g łów ne działy i pochodzą 
z n as tęp u jący ch  4 ź ró d e ł: a) z w łasnego  m a­
ją tk u . t. j .  d ó b r  m iejskich , lea łn o śc i i t. d. 
li) z p o datków  pośredn ich , c) z sam o istnych  po ­
datków- gm innych  (podatek  czynszow y, p o d atek  
od psów ), d) z d o datków  do p ań stw o w y ch  p o ­
d a tk ó w  bezpośredn ich . W  tym  roku  p rzyby ła  
ja k o  p rzedsięb io rstw o  g m in n e  kolej elek tryczna, 
a w  r. 1898 ob ejm u je  m iasto  na w łasność 
także i gazow nię.

Nie w szystkie j e d n a k  źró d ła  dochodów  są 
ró w n ie  w ydatne . N ajw iększą część, b o  “i. p o ­
trzeb  p o k ry w a ją  przychody z m a ją tk u  i p oda­
tków  pośredn ich , podcza.- gdy p rzychody  z sa ­
m oistnych  p o datków  gm innych  i z d o datków  
ito p o datków  pań stw o w y ch  w ynoszą zaledw ie 
\ s część w ym ogów .

Nie m ożna tak iego  rozk ładu  ciężarów  nazw ać 
sp raw ied liw ym  i ró w n o m iern y m . P o d a tk i bow iem  
k o n su m c y jn e  i p o śred n ie  obciążają  g łów nie sze­
rok ie  w ars tw y  n iezam ożnych  obyw ate li, co n ie

tdzo zgodne je s t z za sad ą  sp raw ied liw ośc i i 
ro n y  ekonom ic znie słabszych  żyw iołów . Ze 
iow-iska społecznej sp raw ied liw ości w ycho­

dząc. należy tedy  niew ątp liw ie  dążyć do  częścio­
w ego p rzyna jm n ie j zastąp ien ia  p o d a tk ó w  p o śre ­
dn ich . p o d a tk am i obciążającym i g łów nie  za ­
m ożniejszych, do czego też dąży refo rm a 
p o d a tk u  akcyzow ego ty lok ro tn ie  przez gm inę 
p o ru szan a .

(1 m im ie d o d a tk i do p o d atk ó w  p ań s tw o - 
w yah są we L w ow ie dość sk ro m n e  i należy  do 
n ajn iższych  w- calem  p ań s tw ie , a  są  niższem i od 
w szystkich p o d o b n y ch  d o d atk ó w  we w szystkich 
g łów nych  m iastach  (w łącznie z m iastem  K rako  
w etu) w k ró lestw ach  i k ra jach  do p ań s tw a  n a ­
leżących.

D odatki gm in n e  do  p o datków  bezpośredn ich  
p ań s tw o w y ch  uledz b ę d ą  m usiały  ju ż  w ro k u  
p rzyszłym  zasadn iczem u p rzeo b rażen iu . D nia 
1. stycznia 1898 w chodzi bow iem  w  życie 
n ow a u s ta w a  o p o d a tk ac h  osobistych . N ależy 
tedy  koniecznie system  d o d a tk ó w  gm innych  d o ­
stro ić  i p rzy sto so w ać do  is to ty  i k ierow niczych  
zasad  now ej u s taw y  p odatkow ej. Jak i w pływ  
w yw rze re fo rm a  p o d a tk o w a  n a  g m in n e  docho­
dy. dok ład n ie  dziś ocenić się nie d a ;  b rak  
w  tym  k ie ru n k u  n iek tó ry ch  p o trzeb n y ch  d a t 
indyw idua lnych  p rzep isó w ; o dok ladnem  cyfro-
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weiii zestaw ien iu  sku tków  reform y podatkow ej 
tzi.ś tedy m ów ić jeszcze nie m ożna.

Jednak  po śeisłem  zbadan iu  wszelkich d a ­
nych i okoliczności pro  i contra p rzem aw ia ją - 
•ych. m ożna dojść do w niosku , że now a u staw a  

p o d a tk o w a zaznaczy się dla naszej gm iny u tra ta  
około sto  tysięcy złr., jeśli w  czas ntu za p o b ii-  r r j  
gnie się tem u  in n ą , do  now ych  w aru n k ó w  p rz y ­
s to so w a n ą  k o n stru k c ją  m iejskich dodatków .

K om isja b u d że to w a w nosi p rze to , aby  ra d a  
w ezw ała m a g is tra t, by  d la  o sądzen ia  kw estji. 
ja k  re fo rm a  p o d a tk o w a  oddziała n a  dochody 
m iasta , p łynące z d o d atk ó w  gm innych  do p o ­
d a tk ó w  p aństw ow ych , zb iera ł w  ciągu  r. 1897. 
d a ty  p o trze b n e  i by  sw ój o p e ra t w raz z w nio­
skam i dążącym i do ochrony  funduszu  gm innego 
p rzed  szkodą, p rzedstaw ił radz ie  m iejskiej z b u ­
dżetem  n a  r. 1898.

P ożyczka m iejska dziesięcio m iijonow a 
um ożliw ia  gm in ie spe łn ian ie  n a  w iększą skalę 
n iek tó ry ch  w ielkich i p ięknych zadań  cyw iliza­
cyjnych. Nie zaspoKoj o n a  je d n a k  ro sn ący ch  
co raz  bardz ie j ku jtu rnyc li p o trzeb  stolicy k ra ju .
•Już w ykończenie p lan u  inw estycyjnego , ob ję tego  
10-cio m iijonow a pożyczką, ja k  w odociągi, d a l­
sza b u d o w a  szkół, uzupełn ien ie  sieci kanałow ej, 
w ym agać będzie w ielkich i znacznych  w k ładów  
ze s tro n y  gm iny . Lecz n a  te m  n ie  k o n ie c ! Cze­
k a ją  Lw ów  jeszcze inne don iosłe  zad an ia  n a  po lu  
publicznej dob roczynności w  dziedzinie asanacji 
m ia s ta  czem u ju ż  siły miastu. n ie  p o d o ła ją . Ż ą­
dać p rze to  należy, ab y  taicie p ań stw o , d la  k tó ­
reg o  ty le  ofiar k ra j cały i m ia s to  Lw ów  ponosi, 
zrozum iało  nareszcie sw ój obow iązek  i p rzyczy­
niło  się p o w ażn ą  su b w en c ją  do  zrealizow ania 
zam ia ró w  inw estycyjnych  nasze j gm iny .

W iedeń  ciągle czerpie d la  siebie z fu n d u ­
szów  kasy  p ań s tw a , więc i m iasto  nasze o to  
u p o m in ać  się m oże i d la tego  leż k o m is ja  b u ­
dże tow a staw ia  rezo lucję , ab y  r a d ą  w ezw ała 
m a g is tra l do  w y sto so w an ia  do rzą d u  petycji 
o udzielen ie m iastu  bezzw ro tnej subw encji w 
kw ocie 1 */s in iljona n a  cele inw estycyjne.

II. Budżet nadzwyczajny.
D ział rozchodów  tego b u d że tu  ob ejm u je  

pom niejsze konieczne inw estycje, nie ob ję te  p la ­
nem  10-cio m itjo n o w tj pożyczki, o raz  kw otę  
25 .000  zł. ja k o  p ie rw szą  ra tę  d la  fundac ji ju b i­
leuszow ej, z okazji 5 0 -le tn ich  rządów  cesarza 
u tw orzyć się m ającęj. R ozchody  w ynoszą razem  
kw otę 80.3ĆKJ zł.

P rzychody , służące do  pok rycia  te j części 
budże tu , p re lim in u je  kom isja  b u d że to w a n a  
kw o tę  81 .285  zł.
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III. Preliminarz funduszów 10-cio miljonuwej ”  ^  
pożyczki. *

W  dziale ty m  p re lim in u je  kom isja b u d że­
tow a kw otę  6 77 .000  7.1. n a  w ydatk i. K o m is ji T*
pożyczkow a przedłoży radz ie  szczegółow e sp ra - IMw ozdam e ze sw ycłi do tychczasow ych  czynności, g ,  
Z p o w o d u  ogólnej dziś stag n ac ji, kom isja  poć 
życzkow a uw ażała  ża sto so w n e p o w strzy rna- 
się n a  raz.*: z w ypuszczeniem  w iększej ilości ob li- 
gacyj, w yczekując d la  tej czynności p rzy jaźn ie j-  p j  
szych w aru n k ó w . M im o n a d e r  n ieko rzystnych  
s to sunków  la n ru  p ien iężnego  u lokow ano  ju ż  po_  " ■
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który kosztuje:

We L i o i i e : kwartalnie . zł. 4.50 ct.
miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na urowincii: “ Ł : 2: f t  2:
Zai azeni należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
We L w i e :
Na prowincji:

kwartalnie 
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1 50 ct.
zł. ‘50 ct.
zł. 2-40 ct.
zł. — 80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie* 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

IM

Nowi prenumeratorowie otrzymają b e z p ła tn ie  początek drukującej się w odcinku „Dziennika Polskiego44 powieści M .irji I ło d z le w ic z ó w n e j: „ K L E J N O T . ’

K L E J N O T .
POWIEŚĆ

Marji R od z iew iczów n ę ,; .

(Ciąg dalszy).

O podal s ta ła  g ro m a d a  strzelców , i słychać 
by ło  głos H ip k a :

—  .Tabym m u  był łeb  rozm iażdżył. Już m i 
p o d  ręk ą  był.

—  T o b ie  n a  łb ie w a rto  tw ą  strze lbę  ro z­
b ić! — o d p arł gn iew ny g łos Sokolnickiego. —  
Z tak iem  rup iec iem  chodzi się n a  kaczki, a  
ty ś  się p o d ją ł p ilnow ać pan ienk i. Daj m i tu  
za raz  ten  g ra t przeklęty .

I słychać by ło  rozb ijan ie  w sztuk i d rew n a  
i zam ka.

N ika w ita ła , bo  ju ż  zdała  Z agrodzki b iegł 
zdyszany , k rzy c ząc :

Ń ika, N ik a! Gdzie m o je  dziecko! Boże!
W o y n a  chciał je j p o d ać  ram ię , ale ju ż  od ­

zyskała  sw ą m oc i sw obodę.
— D ziękuję p a n u !  S tch ó rzy łam  ja k  re ­

k ru t ale to  się po d o b n o  zdarza  i b o h a te ro m . 
Jestem , p ap o , ale się w stydzę p okazać!

Z agrodzki n o rw a ł j ą  iv ra m io n a  i p łakał.
— Mój B oże! Co m a tk a  pow ie —  p o ­

w tarzał. —  A le ja k że  to  było  ? K to m i dziecko 
u ra to w a ł ? *

—  A u ló ż b y ?  S ew ery n  —  o d p a r ł W o y n a  
bez cien ia zawiści. — Ja  b ieg łem  w prost. W szy ­
scy k rz y t/e li, p rzyznam  się, żem  d la  pośp iech u  
n a w e t strze lbę  rzucił, "straciłem  głow ę. A  ten

dopuśc ił besfję  n a  k roków  kilkanaście do  tego 
ch łopca i p a ln ą ł. W ted y m  upad ł, po tknąw szy  
się n a  ko rzen iu , k toś p rzezeinn ie  przeskoczył 
p o d rap a łem  się o gałęzie, no  i do p ad łem  do 
p a n n y  N iki... ju ż  po w szystkiem .

N agły  w ybuch  śm iechu  zakończył opow ieść.
W ted y  u jrz a ła  też raz  p ierw szy  N ika, że i 

Sokoln ick i u m ia ł się śm iać.
S ta ł p rzy  zab itym  niedźw iedziu  i n ogą  go 

trą c a ł, a obok n iego  s ta ł H ipek, p a trz ąc  żało­
śn ie  n a  szczątki sw ej ruszn icy .

—  Gzem ja n a n u  się o d w d z ię cz ę ! —  w ołał 
Z agrodzki, w yciągając do  b o h a te ra  ram io n a .

—  N iem a za co, d o p raw d y  n ie m a za co. 
S zym on by ł obok, n ieby  się p an n ie  W eron ice  
n ie  s ta ło  złego. Niedźwiedź, m yślał o ucieczce, 
a  n ie  o napaśc i. N aw inął m i się p o d  s trza ł i 
ty le ! A le gdzie resz ta , gdzie psy, gdzie n a g a n k a ?

O dpow iedź p rzysz ła  w tejże chw ili. Był to 
nailleśny  konno , cały w zburzony.

—  N iedźw iedzica leży w  jam ie . Nie daje 
się ruszyć. Go ro b ić ?  —  zw rócił się do Szy­
m ona.

—  D aleko?  —  zagadną ł Sokolnicki.
—  P a rę  tysięcy k ro k ó w  w głębi.
—  C hodźm y —  po w tó rzy ła  N ika.
—  Nic pozw olę! Nie pó jdziesz! M am \edno  

dziecko —  w olał Zagrodzki.
— T o  pójdziem y z p a p ą  pod  rękę —  za­

śm ia ła  się, c iągnąc go za sobą.
I poszli w szyscy g ro m ad ą , p rzez gąszcze i 

w y w ro ty , k ie ru jąc  się n a  w rzask  n ag an k i i za­
jad ło  szczekanie psów .

Sokolnicki, w idząc w  oczach m yśliw ych za­
w iść o je g o  tryum fy , n ieco opodal pozosta ł i 
rozm aw iał z W o y n ą . S zym on  rw ał się n ap rzód .

P o  chw ili ci dw aj zostali zupełn ie  w  odda., 
i W o y n a  r z e k ł :

A  c o ?  C udo, nie dziew czyna, Czy wiesz, 
jeśli je j n ie  zdobędę, n ie  przeżyję.

—  Z nan i ła d n ie jszą  —  o d p a rł Sokolnicki, 
zapala jąc  pap iero sa .

—  T o  nie m oże być ,
— M ogę ci j ą  ju tro  pokazać.
— K tóż to ?
— J tziew czyna ze wsi.
— P fu j!  T akże  po ró w n an ie .
—  Jeśli chodzi o p iękność, to  s ta n  n ic  nie 

zn a c z ] .
—• Ale ta m a  w szystko! I p iękność i szyk, 

i kró lew ską postaw ę, i w dzięk w każdym  ruchu . 
Ś w iat poznałem  i nic p o d obnego  n ie zdarzyło  
m i się spo tkać.

—  Boś się zakochał te raz.
—  T ak , p rzyznaję . Ją  zdobyć i um rzeć.
Sokolnicki w y b u ch n ą ł śm iechem .
W o y n a  się n ie  obraził.
—  N ie kochałeś n ig d y ?
—  J a ! N a to m nie nie stać. O żenić się n ie  

m ogę. a kochać bez w zajem ności i w yznan ia , 
n a  to  trze b a  m ieć w o lną  g łow ę i czas n a  
m rzonk i. A  ja  ty le m am  n a  to  ocho ty  i h u ­
m o ru , co ten  niedźw iedź, co tam  za n am i leży, 
n a  po lan ie .

—  B ajosz! A le . ty lko m i Niki n ie  p o k o ch a j, 
bo  cię zastrzelę , a  po tem  siebie.

—  T o  nie s traszn a  g roźba , jeśli zawaszc, 
pod  silnem  będąc w rażen iem , rzucasz  b ro ń  za 
siebie.

—  T o  n ie odpow iedź. Ja  m a m  przeczucie, 
że będziesz m i ry w a le m !

— A ja mam przeczucie, że ty rychło bę­

dziesz się lećzył od  halucynacji. Ja , tw ó j ry w a l!  
Cha, cli3 ! iNo i czegóż oni ta m  s to ją  i g ap ią  s ię ?

Isto tn ie  m yśliw i zbili się w  g ro m a d k ę  i p a ­
trzyli w  je d en  p u n k t. W  ciasnej gardzieli leśnej 
leżał b u rzą  zw alony  św ie rk  o lb rzy m i, w  koło  
n iep rzeby ty  gąszcz k rzaków , za rośli, chm ielów . 
T a m  .-ię rw a ły  psy, o d sk a k u ją c  co  chw ila z w y­
ciem  . p iskiem  i w koło, w  p rzyzw o ite j od leg ło­
ści, stali chłopi, uda jąc , że p o s tę p u ją  n ap rzó d , 
a raczej się cofając.

— No i c o -  —- sp y ta ł Sokolnicki, gdy 
W o y n a  ju ż  się do  Niki zbliżył i w cale się n i-  
czem  więcej nie za jm ow ał.

—  Leży p o d  w y w ro tem , ale w yjść nie 
c h c e ! o d p a rł S zym on . —  B yłem  ta n i i rz u ­
całem  kam ienie, ale ani się  ru sza , ty lko  m ruczę !

—  P odpalić  św ie rk ! —  zaw o łał H ipek.
—  A h a ! i las z n im  r a z e m ! —  b u rk n ą ł 

Niem iec.
<  No. lo  n iech k to  pó jdzie i p o d k u rzy  ją  

k ła k a m i! —  rzekł S okolnicki.
— P a d a m  do  n ó g ! M am żonę i dzieci! — 

zawrołal k to ś  z m yśliw ych.
A A  (Śnie życie m iłe!

—  A ja  nie nap isa łem  jeszcze te s ta m en tu .
—  A księdza m acie , żel ty p rze d  śm iercią  

m n ie  w y sp o w iad a ł?
I tak  każdy  n iby  ża rtem  się  w ym aw iał i 

stali w szyscy, bezpieczni w  g ro m ad z ie .
• , - P ro sz ę  mi dać k ła k ó w ! Ja  p ó jd ę ! —  

rzekł S zym on.
—  A  cóż to , czy j a  n ie d o łęż n y ?  P o tra fię  

i s a rn ! —  o d p arł p an  S ew ery n . —  N ie m am  
żony i dzieci i życie m i.n ie  ta k  n a z b y t m ile, a 
i b e z _te s ta m e n tu  się  obejdzie!

Ś m ia ł się, ja k b y  u p o jo n y  n iebezp ieczeń­
stw em  i bez pośp iech u  w y ją ł s te m p e l, n aw in ą ł

nań garść lnu , o p a trz y ł sw oje  p ts to n y  i po% edf,
p rzeskaku jąc  zw ały  i rozchy lając  gąszcze. Za 
n im  poskoczył S zym on, H ipek i z nag an k i, p o  
chw ili sz am o tan ia  się z o jcem , Ih n a t W ilk . P sy , 
czując su k u rs , rzuciły  się jeszcze zajad lej.

N ika w skoczyła n a  zw alo n ą  k łodę  i w szy­
scy w yciągali szyje, tro ch ę  u rażen i i zaw sty ­
dzeni.

P o  chw ili u jrzeli Sokolnickiego i S zy m o n a  
n a  korzen iam i św ierku , tuż  n a d  ja m ą  czarną, 
skąd  rozlegało  się dzikie m ruczen ie  i m laskan ie  
szczęk.

— A 110, s ta ru szk a ! do  ta ń c a !  —  krzyknął 
p a n  S ew eryn , s tu k a jąc  ko lbą o drzew o.

R y k  m u  odpow iedzia ł z głębi, ale s ta ru ­
szka b y ła  niew idzialna.

W ted y  śm iałek  s trze lb ę  ram ien iem  d o  boku  
przycisnął, zapalił k łaki i .w etknął je  w  o tw ór. 
Jednocześn ie ryk  wści, kły odrzucił w stecz Ih n a ta  
i H ipka  i po  n a d  k o rzen iam i, o k rok  od p a n a  
S ew eryna , ukaza ła  się do  pól c iała  n a d  ja m ą  
niedźw iedzica o lb rz j in ia , g o tu ją c  się d o  skoku .

B yła to  se k u n d a , an i czasu  do  celow ania, 
do  w ydobycia z p o d  pach y  b ro n i, do  o p am ię­
tan ia .

P a n  S ew eryn  cyngiel spuścił, s trza ł pad ł, 
p o tem  drug i S zym ona. Zw ierz ryknął, p azu ry  
się  osunęły , zw alił się w  głąb.

W ted y  Sokoln ick i ze św ierku  zeskoczył, 
zd ją ł czapkę i p rzeżegnał się, a  p o te m  ją ł  obcie- 
rać  tw arz  z p o tu  i m dczal.

T e ra z  do ja m y  skoczył S zym on, H ipek, 
Ilina t i poczęli w rzeszczeć;

—  D w a p ia stu n y , bez tc h u ! M ożna żyw cem  
b ra ć !

(Ciąg dalszy na stąp ij.
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ważne kwoty miejskich oLligacyj, a to po dość 
dobrym kursie; przewyższającym zawsze . preli­
minowany kurs 96. za 100 zł.

Poiycziii 10-cio miljonowa oddziaływa już 
obecnie dość znacznie-na budżet gminy, który 
na j. 1897 obejmuje pokrycie dla odsetek od 
6 sailjunów i dla rat kapitałowych ód całych 
10-ciu miljonów.

Z zadowoleniem skonstatować należy, żt 
poważne te ciężary nie naruszają w ruczem do­
tychczasowej równowagi budżetowej. Stało się 
to dzięki przezorności piano pożyczkowego, 
stanowiącego, że zaoszczędzone odsetki z da­
wniejszych pożyczek i nowe dochody, płynące 
z przedmiotów i przedsiębiorstw, powstałych 
przy pomocy funduszu pożyczkowego, mają 
służyć na zrównoważenie ciężarów z pożyczką 
połączonych.

Gospodarka inwestycyjna pod każdym 
względem oddziaływa dodatnio i ożywczo na 
stosunki miejskie, a łatwo wykazać z zamknięć 
rachunkowych, że od czasu, gdy na większą 
skalę poczęto uskuteczniać inwestycje, wzrosły 
znacznie nadwyżki kasowe, pochodzące ze zwy­
czajnych dochodów.

Sprawozdanie swe kończy komisja budże­
towa wnioskiem, aby rada przedłożone przez 
nią budżety i rozolucje uchwaliła.

Sejm krajowy.
(3. posiedzenie 2  sesfi I II  per jodu).

Lwów 30. g ru d n ia .
P osiedzen ie dzisiejsze rozpoczęło  się u zasa­

d n ian iem  w niosków  n a  po p rzed n iem  do laski 
m arszałkow skiej podanych .

P ierw szy  za b ra ł głos p. B e r  n  a  d  z i k o - 
w s k i  w  sp raw ie  w ystosow an ia  ad resu  do tro n u .

Mówca zmienił tym razem taktykę, a polemi­
zując głównie z pp. A b r a h a m o w i c z e m  i S zcze- 
p u n o w s k i m .  kładł nacisk na to, że i jego stronni­
ctwa motywem wniesienia adresu jest sprawa naro­
dowa. Nadto adres taki byłby silnem poparciem 
akcji kola polskiego — k*5re zdani-1:1 jego nie za­
wsze idzie zgodnie z wolą sejmu. Poruszył następnie 
mówca kilka kwestyj domagający'-u sio załatwienia 
jak  upaństwowienie kolei północnej, asekuracje przy­
musowy itp. Zupełnie uroczyście zastrzegł się wre­
szcie p. bernadzikowski przeciw zarzutowi, jakoby 
wniosek j?go był obliczony na efekt agitacyjny i za­
ręczył w imieniu swego stronnictwa, że jedynym 
motywem wniesienia go było dobro kraju. _

W niosek  ten  nie uzyskał je d n a k  należy tego  
po p arc ia , g łosow ało  za. nim  jed y n ie  11 posłów .

W  sp raw ie  za rzu tu  uczynionego K ołu p o l­
sk iem u, odpow iedzial p. J a w o r s k i ;

Sejm świadomy znaczenia i doniosłości aktu 
politycznego, jakim  jest adres składany imieniem je ­
go u stóp ironu najiniłościwszego monarchy w chwi­
lach ważnych i odpowiednich, ińejednókiotnie w a- 
dresach do tronu wyraził juz wiermłić i przywiąza­
nie do osoby najjaśniejszego monarchy i dynastji,— 
zazpaczył jasno swe stanowisko lak pod względem 
naiodowym jakotei i autonomicznym, upatrując w 
rozszerzeniu autonmnji podstawę rozwoju kraju.

Przy łych zasadach stojąc niewzruszenie, nie 
m oina dopatrzeć się ani potrzeby, ani siosowności 
do wnoszenia adresu w chwili obecnej, i dlatego 
przeciw wnioskowi p. Bernadzikowskiago oświadczyć 
się muszę.

Proszę zarazem marszałka, aby pozwolił 
ini sprostować fakt przez p. Bernadzikowskiego przy­
toczony, jakoby Koło polskie inaczej działało, jak 
sejm sobie życzy. Jako prezes Kola polskiego mu­
sze stwierdzić, że jest glówn^ zasadą Koła być w 
ciągłej styczności z sejmem, a uchwały tegoż są 
dla Kola polskiego zawsze dyrektywą. (H uczne  
brawa i  oklaski).

N astępn ie  za b ra ł głos p. M y c i e l s k i :
Nieutrudi.iony zbyt bydła opasowego, pochodzą­

cego z naszego kraju, stanowi usprawiedliwiony de­
zyderat interesów rolniczych. Obecne st</sunki wie­
deńskie nie odpow.adają nawet najskromniejszym 
wymaganiom — bo sprzedaż bydła opasowego na­
trafia na przeszkody natury takiej, że nasza produk­
cja jfcSt narażoną na dotkliwe straty.

Zważywszy zatem wielkie znaczenie zbyiu by­
dła opasowego, zważywszy dalej, Ż3 poprawienie sto­
sunków zbytu może tylko nastąpić przez urządzenie 
targowicy, położonej w kraju, należałoby, aby wy­
dział krajowy ruzpi czą) na tych. ni ist jpkow ania w 
celu urządzenia targu dla bydła opasowego, położo­
nego ńa zachodnim krańcu kraju i w- najbliższym 
czasie rezultat .do uchwały ' sejmowej przedłożył;

W niosek odesłano do kumisji go.su. kraj.
P. M c r u n o w i c z  uzasadniał wniosek swój w 

sprawie regulacji Peltwi. Sprawa ta stoi na porząd- 
ffeieonym stjn . i od lai kdkunastu, powinnany

(-*)

B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JULJUSŹA MARY’EG0 .
Prztkłul z franci ikiłgs.

(Ciąg dalszy).

Sądząc z pozorów, mieszkańcy zamku pę­
dzili żywot Lardzo spokojny i jednostajny; za 
to jednak' życie umysłowe biło żywszem tętnem 
i tem więcej było urozmaiconem.

Skoro Jakób przybywał do Bargemont, 
spostrzegały go najpierwsze zawsze obie siostry; 
którąbykolwiek drogą nie przybywał, odgady­
wały jego przyjazd jakimś tajemniczym instyn­
ktem, jakby ich serca napełniały te same uczu­
cia, te same myśli, co jego.

W takich dniach, gdy Jakób przybywał w 
gościnę, zwykle melancholijna Marta stawała 
się wesołą, nawet zbytnio wesołą, podczas gdy 
Izabela, jakby nią opanowywał jakiś tajemni­
czy ból. bladła, a uśmiech nie igrał już na 
jej ustach.

Jukob był to wysmukły, przystojny męż­
czyzna, brunet, z zakręconymi do góry wą- 
saini; s,pojrzenie jego było dumne i łagodne 
zarazem.

Przyjeżdżał prawie zawsze konno. Sta­
nąwszy w podwórzu, rzucał cugle chłopcu sta­
jennemu. a sam z wyciągnętemi naprzód rękoma 
zbliżał się do dwóch sióstr, ujmując jedno­
cześnie każdej z nich rękę- Silniej jednak ści­
skał i dłużej dłoń Izabeli, a podczas gdy oczy 
jego szukały jej spojrzenia, zdawały się iakby

się raz dbczekać załatwienia. Mówca uprasza więc 
izbę, aby się afą gOrfiwie zajęła Wniosek odtsh.no 
do korriufi gosp. kraj.

Wniosek p. Ś r e d n i a  w s k i e  g o ,  aby wy­
znaczyć fundusz 20.000 zł. rocznie na zalesienie 
pastwisL górskich, odesłano do komisji gosp. 
kraj., poczem sprawozdawca komisji budżetowej 
p. P i n i ń s k i przedłożył wnioski w sprawie pro- 
wizorjum budżetowego na I. k.cartal 1897. Ko­
misja wnosi, aby sejm upoważnił wydział kraj. 
do czynienia w tym czasie wydatków w grani­
cach budżetu na r. 1896 i rząd do pobierania 
dodatków w wysokości 61 ct. w Galicji wscho­
dniej i 47 w W. Księstwie Krakowskiem.

P. S z c z e p a u o w s k i  podnosi na wstępie, że 
myślą przewodnią sejmu powinna być zawsze pa­
mięć na historyczną przeszłość naszego kraju, a 
praca skierowana tak, aby najszersze masy stawały 
się coraz hpszymi obywatelami i współpracownikami 
około rozwoju kraju.

Gdy, podniósł mówca następnie, plan finansowy 
ougi przez sejm zakreślony kończy się i to z rezul­
tatem tak pomyślnym, należy obec.de zakreślić nowy 
program daleko szerzej zakreślony, głównie w spra­
wie oświaty ludowej i podniesipuia poziomu finan­
sowego.

Go do pierwszej, należy postępować wprawdzie 
stopniowo, ale wytrwale i konsekwentnie. Mini­
malnie — wydatek dzisiejszy potrzeba będzie pod­
nieść do pewnego czasu do ośmiu miljonów rocznie. 
Wysokością kwoty nie można się dziś z góry zra­
żać, gdyż wydatek teu róść będzie stopniowo.

Przechodząc do sprawy drugiej, podnosi mówca,
' że istnienia ogólnej biedy u nas nie potrzeba chyba 

wykazywać. Starania nasze gwoli poprawienia tych 
smutnych stosunków, uie odniosły niestety żadnych 
skutków. Na dowód przytacza mówca nieudale próby 
z meljoracjami, z cukrowamiami i t. p. Skarby po­
siadamy ale ich nie umiemy wyzyskać. Nawet ko 
leje stały się u nas spekulacją giełdową — a dziś 
upaństwowione, stracone są dla uas bezpowrotnie

W skutek ułomnej i wadliwej organizacji wy­
myka się uam z rąk i przemysł naftowy i widzimy 
codziennie, jak obce kapitały nim zawladają. Smu­
tniejsze to, że nie brak nam ludzi, a nie umiemy 
jedynie ze zdolności i z pracy tych ludzi oupowiedniph 
odnosić korzyści. Go czynimy, czynimy na skalę 
małą - odwieczny nasz błąd, brak odwagi do wiel­
kich czynów - stoi i dzisiaj zagiOdą do zakreśle­
nia w tym względzie szerszych planów i spełnie­
nia ich.

Zwiększenie się budżetu nie przestrasza mówcy. 
Źródeł dochodu nie zbraknie nigdy, bo choć jedne
zgasną, w miarę • wzmagania się siły finansowej 
kraju inne muszą powstawać. Zresztą przyjdzie uam 
z pomocą zmiana ustawy podatkowej i wyzyskanie 
sprawy propinaeijnej.

Podniósł następnie mówca sprawę ruchu lu­
dowego.

Pierwszym jego objawem była emigracja, 
jedna na tamten świat, druga do Ameryki. Był to 
środek zapobiegający nędzy.

Drugi okres stanovri wzrost oświaty. Obok wy­
magań fizycznej natury, zaczynają powstawać wyma­
gania duchowe. Na pierwsze pomogło w części szu­
kanie i znalezienie pracy, ua zaspokojenie drugiego i po­
trzeba innych czynników.

My, doświadczeni, powinniśmy z ruchem tym 
liczyć się i zastanowić, jak postępować. Prze- 
dewszyslkiem powinuo się jeduak stać tu na gruncie 
czysto narodowym bez żadnej przymieszki, z agitacyj 
i iermentacyj zagranicznych czerpanej. Myślą prze­
wodnią powinno być wytworzenie światłych i świa­
domych nowych celów współobywateli i oparcie się 
w tej pracy na tradycji historycznej „ u s z l a o l i c e ­
n i ą  c a ł e g o  l u d u “ , ale nie pisaniem, nie gada­
niem — ale czynem !

Wspomniał tu mówca, żc będzie to i z tego 
względu pożyteczne, gdyż niestety tradycje narodowe, 
poczucie polskości zaciera się u nas. Musimy wszę­
dzie widzieć i mieć obywatela Polaka, czującego 
i myślącego po polsku.

Następnie omawiał p. Szczepanowski szeroko 
stanowisko urzędnika i jakim  on u nas byc powi­
nien. Przede wszystkiem uależy porzucić wstrętną 
i obcą nam tradycję biurokratyczną. Socjalizm uważa 
mówca jako zarazę przeszczepioną tu z obczyzny 
z zastosowaniem wszystkiego złego, a z pominięciem 
dobrych stron. Dla przeciwdziałania tak  w tym kie­
runku jak  w każdym innym, ■ głównym czynnikiem 
pracy będzie podniesienie poziomu naszej literatury 
i przywrócenie jej dawnej świetności.

Mowa p. S l c z o p a ti o w s k i e g o wypo­
wiedziana /. zapałem i prawdziwą szczerością, 
a na wskroś patrjotyczna, wywarła na szerokich 
kolach poselskich silne wrażenie.

P. B a r w i ń s k i zaznacza, że ocenę finanso­
wego gospodarstwa krajoyyego jako też przedstawie­
nie racjonalnych, i ekonomicznych postulatów naro­
dowości ruskiej zastrzega sobie przedstawić przy de

z p ieszczotą s ta ra ć  się p rzen ik n ąć  do głębi 
je j duszy.

Do Izabeli też zw racał p ie rw sze sw oje 
słow a. P o tem  je d n a k  M arta  u jm o w ała  go pod  
ram ię  i p ro w ad z iła  z sobą  do zam ku , a  Iza­
bela, k rocząc za n im i, o b e jm o w ała  lew ą ręk ą  
p ra w ą  d łoń  sw o ją , ja k b y  j ą  palce paliły  po  u - 
ściśnieniu  m łodego  oficera. N astępn ie  zam y­
kała  się w sw oim  poko ju , a  M arta  z Jakóbem  
w chodziła do  sa lonu .

G dy oficer opuszczał zam ek, ab y  w rócić do 
sw ych obow iązków  w  fortecy , tow arzyszy ła m u 
n a  podw órze znow u ty lko u d n a  z siósr, a  by ła  
n ią  M arta.

U kry te  za firankam i je d n a k  spoglądało  nań  
dw oje  oczu, ja k  d ługo  ty lko  m ożna  go było 
w idzieć. G dy opuścił dom  rodzicielski, zdaw ało  
się, że Izabela  nag le  o n im  zapom ina ła , s ta ­
w ała się znow u w esołą, M arta  n a to m ia s t sm u tn ą  
i ja k b y  p rzygnęb ioną.

Był to  ju ż  w rzesień  ; Jak ó b  spędził całe 
p rze d p o łu d n ie  w B a rg e m u n t i d o p ie ro  około 
godziny drugiej p o p o łu d n iu  pow róc ił do  T e te  
de 1’O urs.

P o ra n e k  cały m in ą ł w  zw ykły sp o só b ; 
tylko p rzy  pożegnan iu  oficer, znalazłszy się n a  
chw ilę sam  n a  sam  z Izabelą, szepnął do niej 
to n e m  cichym , w zruszonym , ru m ien iąc  się 
p rzy tem  s i ln ie ;

— Ju to  p rzy jad ę  znow u... gdyż m am  z tobą  
do  pom ów ien ia ...

Z daw ała  się być zd u m io n ą  i z a p y ta ła :
— Czy nie m ogłoby  się to  s tać  za raz?
—  Nic, gdyż przeszkodziłaby  m i tw o ja  

sio stra .
P o  tych słow ach skoczył n a  kon ia  i w  

dzikim  galop ie popędził n ap rzó d , zn ikając 
w k ró tce  z oczu o b u  m łodych  dziew cząt.

bacie budżetowej, obecnie zaś składa oświadczenie, 
że on i  jego towaizyszt będą glosować za budżeto- 
wem prowizorjum.

Sprawozdawca p. P in  i ń s  k i przypomniał osta­
tnią rozprawę budżetową. Przemawiali ci sami 
mówcy Mowa p. Szczepanowskiego zawierała cały 
ogół nowszych dązeu i myśli, c niej więc mówca 
pom ów i, a także kilka słów o przemówieniu p. 
Be.nadziko wskiego. Jako motyw adresu podano, że 
mamy pewną ilość postulatów. Dziwna by to była 
droga ich załatwienia, a dziwniejsze jeszcze wrażenie 
musiałby wywołać taki adres, gdyby w uim poru­
szono sprawy, które co roku w radzie państwa są 
poruszane. Dalej zbijał sprawozdawca wszystkie za­
rzuty podnoszone przez p. Beruadzikowskiegc prze­
ciw Kołu polskiemu i polemizował z niektórymi 
ustępami przemówienia p Szczepanowskiego, zarzu­
cając im zbytnią poetyczność. Oszczędność budżeto­
wa powinua być główną podstawą gospodarki kra­
jowej.

Silniejsze poczucie uarodo we, głębsze zrozumienie 
praw politycznych i ekonomicznych potrzeb w szer­
szych warstwach ludności, a przedewszystkiem mię 
dzy wlościaństwem, jest rzeczą pomyślną i ze wszech 
miar pożądaną. O ile ruch ludowy w tym kierunku 
idzie, chyba zaślepieni politycy mogliby przeciw nie­
mu występować. Dość spojrzeć na stosunki w W . ks. 
Pozuańskicm, ażeby poznać, co znaczy dla spraw 
ekonomicznych i narodowych zdrowy ruch ludowy. 
Lecz przy budzeniu się włościan co do spraw poli­
tycznych, nie należy o jednej -zeczy zapominać. Zbyt 
niekorzystne są u nas stosunki społeczne i wskutek 
braku oświaty stosunni narodowe, byśmy mogli po­
zwolić sobie „zbytku* waśni społecznych i waśni 
w louic tejże samej narodowości. Na tem tylko 
ucierpieć mogą nasze interesa ekonomiczne i naro­
dowe. Dla tego powinni w kraju pamiętać tak ci, 
co do stanu włościańskiego nie uależą jak i wło­
ścianie i ich przewódzcy polityczni, że łączyć uas 
wszystkich powinuy dążenia narodowe i dążenia do 
ogólnego podniesienia stanu ekonomicznego kraju.

Jeżeli tą zasadą przewodnią kierować się bę­
dziemy, to drobne różnice zdań co do poszczegól­
nych kwestyj, uchwalonych ustaw i t. p. bez tru 
dności w drodze przyjacielskiego porozumienia dadzą 
się załatwić. N:e zapominajmy, że mamy wspólnych 
niebezpiecznych wrogów, których zastęp niestety 
zwiększa się, za niemi żywioły kosmopolityczne, a 
nadto, i ci są najgorszymi, wrogowie wszelkiej naro­
dowości, apostołowie społecznego przewrotu. W spól­
na walka przeciw tym żywiołom powinna, bez
względu na odcienia polityczne, łączyć tych, którym
drogie są ideały narodowe i zdrowy rozwój inate- 
rjalny naszego kraju.

Bez dalszej dyskusji u chw aliła  izba p ro w i­
zor jum  budżetow e, o raz za tw ierdz iła  w ybory  p. 
ź i o l l a  z m ias ta  K rakow a, pp. M a ł a c h o ­
w s k i e g o  i S o l  e s  k i  e g o  z m ias ta  Lw ow a,
p. P o g o n o w s k i e g o  z m ias ta  R zeszow a i p. 
K 1 e m  e u s i e w  i c z a  z gm in  w iejskich pow . g ry - 
bow skiego.

N am iestn ik  ks. S a n g u s z k o  p o d ał n a s tę ­
pn ie  do w iadom ości izby, że se jm  zostaje  o d ro ­
czony.

P o  odczytan iu  zatem  i p rzy jęciu  p ro toko łu , 
zam knął m a r s z a ł e k  posiedzenie o godzinie 3., 
w yraża jąc  p ro śb ę , aby  ci posłow ie , k tó rzy  o trzy ­
m ali re fe ra ty , takow e w śród  p rze rw y  zechcieli 
w ygotow ać. Życzy! też p. m arszałek  ws/.ystkmt 
posłom  pom yślnego  now ego  roku

Kronika 9ejmowa.

Wnioski i interpelacje. O dczytano  w nioski 
i in te rp e lac je  w n iesione:

P . W ó j c i k  i tow . z w niosk iem  o zm ianę 
o rdynac ji w yborczej sejm ow ej jeszcze w tej sesji; 
aby  w szystk im  u p raw n io n y m  do  g łosow an ia  
w ku rji pow szechnej przy  w yboracli do  rad y  
p ań s tw a  p rzyznano  p raw o  .wyborcze do se jm u 
i ab y  g łosow anie by ło  ta jne , a  w ybory  od b y ­
w ały  się bezpośredn io .

P . B o j k o  i tow . z w nioskiem  o w ezw anie 
rząd u , ab y  p rzestrzega ł ściśle u s taw  o zg ro m a­
dzeniach , o szanow an iu  ta jem n icy  listów  i t. p.

P p . S t y l a  i B o j k o  i tow . z w nioskiem  
w ezw ania  rząd u , aby  zniósł in sty tucję  rew izo­
rów  byd ła , a  pow ierzy ł tę  czynność gm innym  
og lądaczom  byd ła .

P . W ó j c i k  i tow , in te rp e lu ją  k o m isarza  
rządow ego, iż s ta ro s tw o  w  Jaśle  w ydało  z p o ­
w odu p an u jący ch  zaraźliw ych cho rób  zakaz od ­
b y w an ia  zgrom adzeń .

P . R u d r o f  i tow . w noszą in te rp e lac ję  do 
k o m isarza  rządow ego  o usun ięcie  w adliw ych 
p rzyp isów  p o d a tk ó w  przy  g ru n ta c h  w łośc iań ­
skich, iż Jeden k o n try b u e n t płaci za drug iego  
p odatek .

P. O k u n i e w s k i  i tow . w noszą o z a p ro ­
w adzenie ta jn y ch  i bezpośredn ich  w yborów .

P . K r z y s z t o f  o  w i c z  i tow . in te rp e lu ją

k o m isa rza  rządow ego , k iedy  rząd  przed łoży  p ro ­
je k t  u s ta w y  o kom asac ji g ru n tó w .

P . K r e m p a  i tow . złoży li w niosek  o w p ro ­
w adzenie ustawyr o p rzym usow ej aseku rac ji od 
ognia.

P . F r e m p a  i co w. in te rp e lu ją  k o m isarza  
rządow ego  w  sp raw ie  w ydzierżaw ian ia  p ra w a  
no tow an ia  w  kilku g m in ach  p o w ia tu  m iele­
ckiego.

P ierw sze czy tan ie złożonych n a  dzisiejszem  
posiedzen iu  w niosków , , postaw io n e  będzie n a  
p o rząd k u  dziennym  pierw szego  posiedzeń ia  po 
p o n o w n em  zeb ran iu  się se jm u .

*
*  *

P o  posiedzeniu  onegdajszem  odbyło  się 
w spó lne posiedzenie k lubu  lew icy (t. zw. d em o ­
k ratycznego) z k lubem  lu d o w y m .. N a tem  p o ­
siedzeniu  za stan aw ian o  się n a d  w nioskiem  p. 
W ójcika  ze s tro n n ic tw a  ludow ego, o zm ianę 
o rd y n ac ji w yborczej se jm ow ej w  k ie ru n k u  za- 
p i ow adzen ia  pow szechnych  w yborów . K lub d e ­
m o k ra ty czn y  odm ów ił sw ego p o p arc ia  w n io ­
skow i p. W ójcika , guyż w niosek  ten  został 
n a d e r  licho sfo rm ułow any .

K R O N I K A .
Dja.jusz lwowski.
C z w a r t e k  31. grudnia.
W  „Gwieździe* wieczorek z tańcami. Początek

0 godz. 8.
T eatr hr. Skarbka: „Jaś i Małgosia11, opera

Humperdiucka. Początek o godz. 7. wieczorom.

Nadzwyczajne walne zebranie polskiego to­
warzystwa pedagogicznego w Cieszynie, odbyło się 
w sobotę, dnia 19. bm. Posiedzenie zagaił prezes 
p. Jerzy Kubisz zaznaczywszy, że towarzystwo stwier­
dza żywotność swoją czynami — na dzisiejszem bo­
wiem posiedzeniu poruszone będą najistotniejsze 
kwestje szkolnictwa i obmyślane środki jak niejedno 
zło usunąć.

P. Koźdoń referował następnie o „regulacji po 
borów nauczycieli ludowych11 — wykazując niewła­
ściwość dotychczasowego sposobu opędzania potrzeb 
szkolnych krzywdzącego i gminy i nauczycieli. Nie­
sprawiedliwość la da się jedynie usunąć przez prze­
jęcie plac nauczycielskich na skarb krajowy. Nastę­
pnie żądał referent podniesienia płac nauczycielskich 
od 11 — 9 rangi urzędniczej i unormowania w tym 
stosunku kwinkweniów i emerytur.

P. Heczka referował „o udzielaniu nauki języ­
ka niemieckiego w polskich szkołach ludowych* i 
dowodził, że język niemiecki powinien w ludowych 
szkołach być traktowany jako przedmiot nadobo­
wiązkowy, a nauka jego rozpoczynać się winna do­
piero w IV. roku szkolnym.

Zgromadzenie zgodziło się na wnioski referenta 
— i poleciło zarządowi opracowania memorjału dla 
rady szkolnej krajowej.

Egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych i 
wydziałowycn rozpocznie się przed krakowską komi­
sją ogzaminaeyj ią dnia 15. lutego 1897. Kandydaci
1 kandydatki, którzy chcą składać egzamin, mają 
wnieść podania najdalej do dnia 1. lutego 1897.

Samobójstwo. W  Warszawie otruła się Helena 
Woiańska (Selons), aktorka teatru „.Rozmaitości “.

Z słowiańskiego tow arzystw a dobroczyn­
ności. Słowiańskie towarzystwo dobroczynności, ukry- 
vvające, jak wiadomo, pod tym niewinnym tytuiem 
cele polityczne, a używane, szczególniej dawniej, 
bardzo chętnie przez rząd rosyjski do rozmaitych 
intryg wśród Słowian, odbyło doroczne uroczyste swe 
posiedzenie w Petersburgu w dniu 21. bm. Uro­
czystość rozpoczęła się odśpiewaniem hymnu na 
cześć św. Metodego i Cyryla, poczem w dłuższe m 
przemówieniu lir. Ignatiew zdawał sprawę z naj 
ważniejszych wypadków słowiańskiego życia spole- 
leeznego i politycznego, poświęciwszy najdłuższe 
ustępy koronacji carskiej pary jej podróży po Euro­
pie, wystawie nowogrodzkiej i obchodowi Unji brze­
skiej w Galicji.

Przeszedłszy do obchodu unji, wylał na nią 
mówca całą swą nienawiść i twierdził, że co dopiero 
obchodzony jubileusz oparty jest na fałszu history­
cznym. Zdaniem jego, jeszcze cały wiek po zawarciu 
unji w Brześciu w 1596 r. Ruś uważała się za 
prawosławną i przeciw niej upornie walczyła, tak, 
że dopiero w pierwszych latach XVIII. wieku, zdo­
łano Ją ludowi narzucić silą i prześladowaniem.

Swe przemówienie zakończył lir. Ignatjew 
wzmianką o powodziach w Serbji i Czarnogórze, 
przyczam oznajmił, że towarzjstwo dla dotkniętych 
przedsięwzięło zbierać składki.

Posiedzenie zakończyło się odczytem Dragomi- 
reckicgo o Rusinacli galicyjskich.

„P. Dragomireckij - jak pisze Piet. Gaz. —- 
wygłosił nam iętną mowę o Rusinacli galicyjskich.

Wyłożył łiistorję narodu ruskiego od czatów Rusi 
Czerwonej, zaznaczył jego ucisk w ciągu czterech 
wieków panowania polskiego : w czarnych kolorach 
odmalował teraźniejsze położenie Haltózan, którzy 
masami emigrują do Ameryki. Z 4 miljonów prze­
siedliło się już 300  tysięcy i emigracja ciągle je ­
szcze wzrasta. Dotknąwszy propagowanego w gaże 
tach ruskich pojednania się z p olakami, p. Drago­
mireckij oświadczył, że pojednanie to jest niemożli­
we. W  polskiej prasie Zakordonowej każde slowc o 
pojednania uważa się za zdradę.11

Na tem obrady zakończono.
Szaleństwo czy głupota. Z Paryża donoszą 

do I aterlandu  wiedeńskiego, że tamtejsza miljo-- 
nerka Ephrussi, której mąż dorobił się kolosalnej 
fortuny na handlu zbożem, obchodziła temi dniami 
z wielką uroczystością zaślubiny... dwóch swóich 
piesków faworytów. Wydała mianowicie wspaniały 
bal, na który rozesłała kilkaset zaproszeń! Jeżeli no­
tatka ta uie jest wymysłem egzageracji on ti semickiej 
(rodzina ta, jak  wiadomo, - jest żydowską), to fakty­
cznie trudno zuateść właściwą nazwę na tego rodza­
ju wybryk szaleństwa albo głupoty zbogaconej han­
dlarki. Go prawda, w dzisiejszej Francji niemal 
wszystko jest możebue.

Wiadomości djecezjalne. Gr. kat. djecezja 
przem yska: Prezentę na Remauów w dek. kuliko-
wskim oh„ymał ks. Jan Radecki.

Z królestwa nędzy. Na ulicy ■ Kazimierzo­
wskiej spotkano wczoraj błąkającego się trzyletniego 
chłopczyka w dziwnym kostjumie, bo w  czerwonej 
wełnianej chustce ua głowie. Biedactwo to: przytu­
liła do siebie na razie pólświatówKa, zamieszkała w 
jednym z sąsiednich spelunko w. Dochodzenia poli­
cyjne wykazały, że chłopczyk nazywa się Jakób i 
jest synem Marguli Krausowej, którą mąż Szama 
opuścił jeszcze w lecie i która nie mając środków 
do życia, postanowiła „zgubić* dwoje dzieci Da- 
wiaka i Jakóba. Biedne dziecko zabrali do siebie 
wreszcie jacyś dob-izy ludzie.

Biamarkowska zasada „siła przed prawem* 
panuje na ulicy Źródlanej w całej pełni. Dwóch 
drabów, z których jeden nazywa się Gustaw W ę­
grzynowicz, napadło wieczorem na robotnika kole­
jowego Antoniego Łukasiewicza; pierwssy uderzył 
go ręką w twarz, a drugi wyciągnął mu z kieszeni 
paltota chustkę z kwotą 6 zł. i zdarł mu z głowy 
czapkę, poczem obaj umknęli.

Botek, który kradllis. Handlarce jabłek na 
Zamarstynowie niejakiej Marii Dziaduchowskiej, skra­
dziono książeczkę kasy oszczędności na kwotę 25 zł. 
Wedle zeznań tej damy złodziejem ma być niejaki 
Jan Bożek.

Specjalista od zegarków Wczoraj p.zeusię- 
wzięto policyjną rewizję u niejakiego Leona Janiko­
wskiego. uwięzionego za oszustwo i sprzeniewierze­
nie i znaleziono 37 kart zastawniczych różnych ban­
ków, oraz 2 kartki zastawnicze na losy. Janika- 
wsk i przyznał się) żę 27 kartek opiewa na sprzenie­
wierzone zegarki, reszta zaś na jego wląsne.

Szereg stereotypowych pochwał musieli­
byśmy powtórzyć* - chcąc zdać sprawę z wczorajszego 
ramii w „Kole literackiem*. Ograniczymy się więc 
tylko do zaznaczenia, że w artystycznej części wzięli 
udział: sympatyczny gość z krakowskiego teatru pani 
W anda Siemaszkowa, basista p. Teodor Borkowski 
i niezrównany Gustaw Fiszer, który wygłosił wiei-sz 
Berangera: „Go za honor, co Ze cześć* Zebrana 
publiczność bawiła sir znakomicie,do późnej go­
dziny. - ■ ,

DŻUIi.J . Z Bombaju donoszą pod d. 28, t m . . 
Zaraza powiększa się z każdą chwilą. Dotychczas 
zachorowało 2094 osób, umarło 1494, śmiertelność 
wynosiła w ostatnim tygodniu 109 na 1000. Mie­
szkańcy uciekają tłumnie. Wypadki śmiet-W wśród 
Europejczyków dość rzadkie.4

NOWO jezio ro . W  Gastle w Irlandji, w h rab ­
stwie Kerry, zamieniły się nagle znajdujące się w  po­
bliżu błota w jezioro, powiększające się z każdą 
chwilą. W  jeziorze zatonęła rodzina składająca się 
z dziesięciu osól), chałupa, w której mieszkali i 
kilka sztuk bydła.

Pomiędzy dwoma słońcami. Od 24 .000  lat
zdarzy się po raz drugi dupiero na niebie tego ro­
dzaju konstelacja, wśród które; punktualnie o pół­
nocy w dniu 31. b. m. ziemia nasza znajdzie się 
p o m i ę d z y  d w o ni a s ł o ń c a m i .  Jedno stać będzie 
na południku p o n i ż e j ,  drugie na południku p o w y ­
ż e j  horyzontu; pierwsze to codzienny światło i cieplo- 
dawea ziemi, drugie lo S y r j u s z ,  odgrywający iaką 
samą rolę w bajecznie odległych od nas przestrze­
niach wszechświata i tak samo okrążany torami 
eliptycznymi przez należące doń planety. Należy 
dodać jeszcze, iż Syrjusz jest wspanialszem, wię- 
kszem i mlodszem od naszego słońca. Gdyby zie­
mi i nasza znajdowała się w takiem samem odeń 
pobliżu, jak  od słońca, to mielibyśmy światła i 
ciepła o bagatelę więcej... 154 razy tyle! Pod! 
względem m a s y  Syrjusz — wedle najnowszych obli_ 
czeń — jest 2 ‘20 razy większy od słońca. Stano

—  Z m iłości się nie um iera ... W iesz p rz e ­
cie, ja k  to n ap isan o  w  znanej p iosence —  rze­
k ła  Izaln-la, s ta ra ją c  się u śm iechnąć.

—  N ie w iem , ja k  ta m  inn i, ale j a  m u sia­
łab y m  um rzeć.

—  A le m oje dziecko, to  czyste szaleństw o ... 
P om yśl tylko, ja k ie  stanow isko  za jm u jem y  w 
ty in  zam ku... P rzy ję to  n as  tu tą j z litości, z lito ­
ści też znoszą n as  tu ta j. Go by  się by ło  z nas 
sta ło  bez m a rg rab in y , k tó ra  n as  k o ch a  ta k  se r­
d eczn ie?  A Ido  też bez m arg rab ieg o , k tó reg o  
sy m p atji n ie  p osiadam y  co p raw d a , ale przecież 
użycza nam  sc h ro n ien ia? ... I ty  te raz  p o d n o ­
sisz oczy n a  J a k ó b a 1 N a Jak ó b a , k tó ry  nać 
nam i sto i tak  n ieskończenie w ysoko!... Dziecko, 
dziecko, m arzysz  chyba! Zbudźże się!

—  Nie, w olę raczej m arzyć. I to  nie 
w szystko  jeszcze.

— Cóż w ięcej za tem ?
— N ie b y łabym  ci nic pow iedzia ła , g d y ­

bym  n ie by ła  spostrzeg ła ...
—  A le cóż ? M ów w ię c !
—  O n m n ie  kocha, Izabelo! Kocha m jfe ^  

w iem  to  na pew no...
B lada, s ta n ę ła  Izabela chw iejąc s ię ;  ręce 

je j się trzęsą , u s ta  d rżą.
— Gzy ci to  pow iedz ia ł?  —  zapy ta ła .
—  N ie ; a le  w  tak ich  rzeczach  k o b ie ta  n ie  

m yli się  nigdy.
—  A więc spostrzeg łaś to po  m nóstw ie  

jjro b n y ch  szczegółów ? *
—  T ak ... tak ... kocha n>Aie... A le co ci 

je s t?  D rżysz?... U nikasz m ego w zroku ...

( (Jituj dalszy nastąpi).

T eraz  M arta w sunęła  rękę pod  ram ię  s io ­
s try  i, dziw na rzecz, ale z J łw a lo  się, że i o n a  
chce je j się z czem ś zw ierzyć, gdyż za p y ta ła :

—  Gzy m ożesz m i pośw ięcić chw ileczkę
c-ztMi ?

Mozeli.

W  iakirn celu ? 
A by się p rze jść ze m n ą  n a d  brzeg

— Z cłięcią, m o je  dziecko, sk o ro  ci to  m a 
sp raw ić  p rzy jem ność .

P o  tych  słow ach opuściły  zam ek. P o ­
czątkow o szły w m ilczeniu p rzez aleję, u tw o ­
rzo n ą  z jodeł i s o s e n : po  obu  je j s tro n ac h
rozciągały  się daleko  u p ra w n e  pola, k tó rych  
p lony  zeb rane ju ż  były trosk liw ie w  śp ich le- 
rzach  i szopach . N a dole w śró d  łąk  p ły n ę ła  
M ozela, a  o stry  w ia tr, p łynący  z gó r, roztaczał 
doko ła  p rzy jem ne w onie, k tó re  zebrał po  d ro ­
dze i z sobą  unosił.

O p a rta  n a  ram ien iu  sio s try  szła M arta, 
sp o g ląd ając  od  czasu do czasu  w  m ilczeniu n a  
Izabelę.

—  Izabelo  —  zaczęła nareszcie M arta  — 
je s te m  tak  nieszczęśliw ą...

— Mój Boże! K to ci w yrządzi! p rzy k ro ść?
—  N ik t ; sa m a  je s te m  p rzyczyną  m ego 

nieszczęścia. A to  w łaśn ie w ystarcza .
—  Nie rozum iem  cię.
—  W  tak im  razie połóż rękę tu ta j.
I w najw yższym  sto p n iu  zm ieszana, z 

oczam i p e łn em i łez, po łoży ła  rękę s io s try  n a  
sw ojem  sercu .

— Jakże ci se rduszko  b i je P £
—  P ra w d a ?
—  G ierpisz... kochasz...
— A ch, za w iele n aw et...
-— M oja b ied n a  M a r to ! —  rzek ła  Izabela 

zm ieszana. —  Kogoż więc kochasz?

Nie dom yślasz s ię?
— N ie... i zkądże? S tykam y  się przecież 

z tak  n iew iclkiem  g ro n em  osób. Gzy ten  szczę­
śliw iec należy do naszego o toczen ia?

— T ak .
— I je s t  nam  bardzo  blizki ? —  zapy ta ła  

Izabela jeszcze więcej w zruszona , niż je j siostra .
— Zgadnij sam a, gdyż j a  nie będę m ia ła  

n igdy odw agi p rzyznać się do tego.
—  M arto , m oje b iedne  dziecko, dokąd  

zabłądziło  tw o je  se rd u sz k o ?  Może to  O liw ier?
— Nie.
—  A więc Jak ó b  ? Jakób  ? - w yrw ał się 

z je j p iersi okrzyk.
M arta  n ie  odpow iedzia ła  nic, zarzuciła  n a ­

to m ias t rączki n a  szyję s iostry  i w ybuchnę ła  
płaczem .

—  Co za n ieszczęście! Go za nieszczęście !—  
szep ta ła  Izabela, a  m ożna  było  sądzić, iż m ów i 
sa m a  do siebie i n a  chw ilę zap o m n ia ła  zupełn ie 
o M arcie.

— T y  go n ie  kochasz, n ie  m ożesz go ko ­
chać! — m ów iła  s ta rsza  s io s tra  ja k  n iep rzy ­
tom na . —  Mylisz się... sądziłaś ty lko , że tak  
je s t... tak  m ało m łodych  tudzi odw iedza B arg e­
m o n t... S erce  tw o je  śpi jeszcze i m arzy , 
puszczasz tylko w odze fan tazji... w ierzaj m i 
m o ja  d roga , ukochana siostrzyczko.

—  O n ie !  K ocham  g o !  W szystko  to  ju ż  
m ów iłam  do siebie, i -m usiałam  przy jść  do p rze ­
k o n an ia , że kocham  Jakóba.

—  I d a łaś  m u  to  do z ro zu m ien ia?
—  Nie, do tychczas nie.
— Dzięki B ogu —  rzek ła  Izabela, oddy ­

chając  ciężko —  m usisz bow iem  o nim  zap o ­
m nieć, m usisz...

—  P ow iedz m i zaraz zam iast tego, iż m u ­
szę um rzeć...
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wczo białe jego światło ma być wymownem tego 
świadectwem, iż tak zwany proces solarny odbywa 
się tain jeszcze w pełnej sile, w przeciwieństwie do 
nasiego słońca, którego żywotność miała osłabnąć 
już nieco, gdyż jego światło nie jest już czyściutkie 
białe, lecz wpada odrobinę w żółte. Odległość Sy-- 
rjusza od naszego słońca nie da się łatwo wyrazić 
W .kilometrach. Wynosi ona podobno drobnostkę: 
168 ,8 5 6 .0 4 0 ,0 0 0 .0 0 0  kilometrów!

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało pyaktykantów konceptowych: Karola Kóhlera, 
Franciszka Patelskiego i dr. Zygmunta Jakescha, a 
nadto asystenta pocztowego dr. Franciszka Pilcha 
koncypistami dyrekcji poczt i telegrafów dla Galicji 
we Lwowie.

Awans oficerów rezerwy. W  roku obecnym 
mianowanych zostało 1.339 poruczników rezerwo­
wych, a zatem o 57 więcej niż w awansie nowo­
rocznym roku zeszłego. Oprócz tego mianowano 
1,211 rezerwowych kadetów w randze zastępców 
oficerów. Z nowomianowanych oficerów przypada 
największa część na piechotę, bo 977, na oddziały 
strzelców 67, na artylerję 123, na kawalerję 
tylko 10.

Wagony sypialne pomiędzy W arszawą i Wit­
aniem zaczęły już kursować od dnia 30. b. m. Mia­
nowicie z Wiednia przy pociągu, o d c h o d z ą c y m  
stamtąd do W arszawy o godzinie 9. m inut 30 wie­
czór, a z Warszawy przy pociągu, p r z y c h o d z ą ­
c y m  stamtąd do W iednia o godzinie 6. minut 40  
rano. Dopłata wynosi na przestrzeń W iederi-W ar- 
szawa przy 1. klasie 10 zł., przy II. 8 zł., na prze­
strzeni Wiedeń-Granica przy I. klasie 3 zł. 75 ct., 
przy II. klasie 2 zł. 50  ct. Z Warszawy do W ie­
dnia: 1. klasa 8 rubli, II. klasa 6 rubli 40  kopiejek; 
z Granicy do W iednia: I. klasa 3 zł. 75 ct., II. 
klasa 2 zł. 50  ct.

Cyklon. Do Timesa  donoszą z Melburnu, że 
cyklon zburzył miasto Nevertirc na południu Nowej 
Walji. Prawie wszystkie budynki zostały zupełnie 
zburzone, burza uniosła łudzi w daleką okolicę i 
zrządziła wiele nieszczęśliwych wypadków. Szcze­
góły katastrofy nie są znane, gdyż linja telegrafi­
czna została przerwaną.

ugraniczenie sprzedaży broszury. Z Berlina
donoszą: W  r. 1894 polecił był niemiecki minister 
wojny wydrukować broszurę, zawierającą zestawienie 
wszystkich prób karabinów małego kalibru, p. t. „O 
działaniu i wojenno-chirurgicznem znaczeniu nowej 
ręcznej broni palnej.' Broszura ta nie dostała się 
wówczas na pułki księgarskie, lecz rozesłano ją  
wprost z ministerstwa licznym osobistościom, w tej 
sprawie interesowanym. Obecnie jedna z księgarń 
niemieckich ogłasza wprawdzie, że ma tę broszurę 
na składzie, z tern jednak ograniczeniem sprzedaży, 
iż może ona służyć wyłącznic do celów naukowych, 
jako materjal dla prac i odczytów fachowych, że 
jednak nie wolno z niej czynie wyciągów w dzien­
nikach. Każdy też, pragnący ją  nabyć, musi podać 
swoje nazwisko, podpis i adres dokładny-. ’

* Sylwester w „Gwłeżdzie". W e czwartek, 
31. hm-, odbędzie się w wielkiej sali stow. „Gwia­
zda* wieczorek z tańcami przy orkiestrze 80. pp. ■ 
Początek o g. 8. Zaproszenia nabyć można w biu­
rze stowarzyszenia, ul. Franciszkańska 1. 7.

* Bal praSy. Komitet balowy rozwija już na­
der, ożywioną działalność. Onegdaj wieczorom obra­
dowały sekcje, zajmujące się rozesłaniem zaproszeń, 
oraż ułożeniem programu tańcćw. Karnety halowe 
będą też istnem cackiem. Epspedycją zaproszeń zaj­
muje się sekretarjat Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich, dokąd w tej sprawie zwracać, się należy 
(Lwów, ulica Mickiewicza 1. 15.).

* Wielka reduta na dochód Towarzystwa 
dziennikarzy polskich odbędzie się dnia 1. lutego 
1897 w teatrze lir. Skarbka.

* Wspólny opłatek w lokalu „Stowarzyszenia 
nauczycielek*, „Czytelni dla kobiet* i „Szkoły ludo­
wej* odbędzie się w sobotę, 2. stycznia 1897 o go­
dzinie 6 wieczorem.

Składki na cele użyteczności publ cznej lub na­
rodowe.

W m i e j s c e  r o z s y ł a n i a  b i l e t ó w  n o w o ­
r o c z n y c h  złożyli w prezydjum magistratu na rzecz 
ubogich m. Lwowa: Dr. Aleks. Balko, sekr. prokuratorji 
skarbu 2 zł., ks. Gąsiorowski, proboszcz lac. w Konkol- 
nikach 1 zł.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  nadesłał p. 
Teofil Jabłoński z Drohobycza, r.a weteranów z roku 
1863 2 zł.,

Na g i m n a z j u m  c i e s z y ń s k i e  tenże 2 zł.
ItJJl- ii,---------  "Li," -I. li,  L-J-----------S S !

N a  K u b i e .
H iszpan ie tak  często zabijali M acea, iż n ie ­

daw no  n ik t w  je g o  śm ierć  nie uw ierzy ł. S ąd zo ­
no  pow szechnie, iż zm artw y ch w stan ie  raz j e ­
szcze, aby  w ypłatać  figla je n era ło w i W eylerow i. 
Dziś je g o  śm ierć  nie u lega już w ątp liw ości. 
W  opow iadan iach  m ogą zachodzić jeszcze roz­
m aite  sprzeczności, lecz dziś już rzecz pew na, 
iż n ieustraszony  w ódz K ubańczyków  u trac ił ży­
cie w  jed n e j z bitew , stoczonych osta tn iem i 
czasy.

A n ton io  M aceo był duszą p o w stan ia  n a  
K ubie. W pływ , k tó ry  n a  sw ych ziom ków  w y­
w iera ł, je s t  ła tw y m  do w ytłóm aczen ia . Jego o j­
ciec przez całe życie w o jow ał z H iszpanam i i 
bez u s ta n k u  u rząd za ł im  spiski. Z  je d e n a ­
stu  je g o  sy n ó w , dziew ięciu zginęło w  po ­
w stan iu , k tó re  w ybuchło  w roku  1868 i trw a ło  
sześć m iesięcy. D w aj pozostali p rzy  życiu człon­
kow ie lej licznej rodziny . Jose i A n ton io , od ­
znaczyli się tern, iż zap ro testow ali przeciw ko 
trak ta to w i poko ju , zaw artem u  pom iędzy  m a r­
szałk iem  M artinezem  G am posem  a  rząd em  p o ­
w stańczym . P o  długiej, beznadzie jnej walce, 
obaj b ra c ia  sch ron ili się do  S tan ó w  Z jednoczo­
nych.

Gdy w y b u ch ła  rew o lu c ja  w  r, 1895, o p i-  
n ja  pub liczna przeznaczyła obu b rac io m  M aceoin 
stan o w isk a  naczelne. Jose, k tó ry  zdaw ał się 
fagodzić sp o ry , zaw sze is tn ie jące  pom iędzy  lu ­
d źm i b ia łym i a  ko lo row ym i, chociaż sam  był 
m u la te m , cery  dość ciem nej, p o tra fił zg rom adzić 
k o lb  siebie zastępy  ludzi białych. P ew ien  m ło ­
dy  A nglik, k tó ry  p rzez czas d łuższy baw ił n a  
p lacu  ,b o ju  pow stań có w , opow iada, iż w  bezpo ­
ś r e d n i ^  o toczeniu  Josego  M aceo p o zn a ł się z 
sy n am i n a jb o g atszy ch  p la n ta to ró w , inżyn ieram i, 
lek arzam i i p raw n ik am i, T en  sz tab , złożony z 
kw ia tu  m łodzieży kubańsk ie j, p o p ie ra ł z zapałem  
k am p an ję , k tó re j ta k ty k a  zasadzała  się p rz e w a ­
żnie n a  p a len iu  p lan tacy j trzciny  cukrow ej. Z a- 
pa łn ie jszy  d o  w alki i ruch liw szy  A n ton io  Maceo 
zap rag n ą ł zostać  B o liw arem  K uby. T e n  m u ­
la t  w ysokiej postaci, szerokich ra m io n , m ia ł 
p re ten sję , iż je s t człow iekiem  cyw ilizow anym . 
T en  w ojak  o rysach  reg u la rnych , z b ro d ą  s ta ­

ran n ie  p ie lęg n o w an ą ,’5 z 'o c z y m a  błyszczącym i po 
za złotem ! oku la ram i, n ie  odpow iadał pojęciu, 
ja k ie  średn i E uropejczyk  w y tw arza  sob ie o 
p rzyw ódcy  p o w sta ń có w  n a  K ubie. W praw dzie  
c iem na c e ra , o raz  b ro d a  i w łosy k ręco n e  nie 
pozostaw ia ły  żadnej w ątp liw ości co do  p o ch o ­
dzenia afrykańsk iego . M aceo n ie p rzedstaw ia ł 
je d n a k  w ybitnego  typu  m u la ta , ja k  w iększość 
jeg o  tow arzyszów  bron i.

A n ton io  M aceo m ia ł n a  po w stań có w  wpływ 
nieogran iczony . P osiada ł o n  sz tukę zyskiw ania 
posłuśzeń tw a u czarnych , k tó rych  um ia ł n a k ła ­
n iać zarów no  do pośw ięceń, ja k  do posłuszeń­
stw a. W iedział, iż neg ro w ie  b iją  się dob rze  
ty lko  w tedy , gdy  m a ją  p u ste  żołądki. O bfity 
p o k arm  czyni ich len iw ym i i n iedołężnym i. T o 
też nielitościw y „rabecilla* skazyw ał ich zaw sze 
n a  dw udn iow y  post, n im  w yprow adził n a  n ie ­
przy jaciela . Zw yczaj ten  m iał p rzed  b itw ą  d e­
cydu jącą  p o d w ó jn ą  ko rzyść ; podn ieca ł zapał 
żołnierzy i up raszczał sposób  za o p a try w an ia  w 
żyw ność.

O dw agi osobistej M acea n ie p o d o b n a  p o d a ­
w ać w  podejrzen ie . Sam i H iszpani są  n a ro ­
dem  zbyt rycersk im , aby  nie oddać sp raw ied li­
wości n ieustraszonem u  w rogow i, k tó ry  zginął 
z b io n ią  w  ręku . P odczas gdy w aleczny m ulat 
p row adził w alkę w p row incji P in a r  del K io i 
rob ił od czasu do czasu  wycieczki do prow incji 
H aw an y , M aksym  G om ez w ypow iedział w o jnę 
p lan tac jo m  cuk row ym  i założył g łów ną k w ate rę  
w n iep rzeby tych  lasach  p row iney j w schodnich. 
G om ez je s t  k reo lem  rasy  eu ropejsk ie j i, rzecz 
rzad k a  w  A nty llach , w jego  żyłach  n ie p łynie 
k ro p la  k rw i a frykańsk ie j. Z tego p o w odu  w y­
d aje  się N egrom  zaw sze tro ch ę  podejrzanym . 
W zm ian k o w an y  wyżej A nglik chw ali w p iśm ie 
Franie L e s lie s  P opular M onthly  m ądrość , o dw a­
gę, ludzkość i dyskrec ję tego s ta rego  w ojaka , 
k tó ry  n ie  lub i d arem n eg o  p rze lew u  krw i.

M aksem  G om ez sto su je  w  p rak ty ce  s tia te -  
g ję  n a jodpow iedn ie jszą  d la  człow ieka w  jego  
w ieku.

Z ab ary k ad o w an y  w p row incji P u en to  P rin -  
cipe, będącej z n a tu ry  n iezdoby tą  fo rtecą , dzięki 
n iep rzy stęp n y m  skałom , s ta ry  w ódz oczekuje 
c ie rp liw ie ,'c o  m u  p rzy n io są  w ypadki.

„M etoda K ubańczyków  —  pisze w sp ó łp ra ­
cow nik  Franie L o s lie s  Popular M onthly  — 
polega n a  tern , ażeby m ało  się bić, a  dużo m a ­
szerow ać, m ęczyć n ieprzy jacie la , a  oszczędzać 
am un icji, w  k tó rą  n ie ła tw o  je s t się zaopatryw ać .

U dział kobiet w  w alce pow stańczej je s j  
dość znaczny. T a  in te rw en c ja  p ięknej połow y 
ro d za ju  ludzkiego w  w ojn ie dom ow ej je s t d o ­
w odem  w ielkiego ro z ją trzen ia , p anu jącego  m ię­
dzy m ieszkańcam i K uby. N a kuli ziem skiej n a j­
m niej p rzygo tow anem i do zaw odu żołnierskiego 
s ą  m ieszkanki Kuby. T e  p iękne kreolki o oczacłi 
cza rn y ch  i w ilgo tnych , o rysacłi n ieposzlakow a­
nej czystości i cerze m atow ej, b iałości kam elji, 
te  odaliski N ow ego Ś w ia ta  p o sia d a ją  najm n ie j 
zdolności do  znoszenia tru d ó w  kam pan ji. P il­
no w an e  przez m atk i w  dzieciństw ie, od  chw ili 
zaw arc ia  m a łżeń stw a  n ie w y d a la ją  się nigdzie 
bez sw ych  p an ó w  i uiężów , a  p rzyna jm n ie j bez 
odźw iernego , k tó ry  p e łn i p o d w ó jn ą . r o lę : s tró ża  
n ie ruchom ośc i i p e rso n a lu  kobiecego w  dom u. 
Jak im  więc sposobem  tym  czaru jącym  sa m o tn i­
com  m ogłaby  p rzy jść  do  głow y m yśl u zb ro jen ia  
się w  k a ra b in  i obozow an ia  p o d  od k ry łem  n ie­
b em  w n iep rzeby tych  la sac h ?

A je d n a k  w  oki'esie pow szechnego  ru ch u  
kob ie ty  kub ań sk ie  zaciągały  się licznie pod  
sz tan d a ry  pow stańcze. N a czele jednego  z od ­
działów  s ta n ę ła  p an i A dela A zeny de P ilito . 
B yła to  p iękna kobieta , ry sów  reg u la rnych , z ży- 
w eini oczym a. P rzez  kilka tygodn i nazw isko  je j 
by ło  g łośne w  A m eryce, a  fo to g ra ije  rozchw y­
ty w an o  w  N ew -Y orku . S ądzono  przez chw ilę, 
iż b o h a te rk a  ta  zag arn ie  sław ę M acea iG om eza , 
lecz w ypadki n ie  sp rzy ja ły  je j, k u b ań sk a  Jo a n n a  
d ’A rc  skończyła k a rje rę  w  stopn iu  k ap itan a .

Notatki l t o c k i a  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze lir. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz piąty „Jaś i Małgosia”, 
opera w 3 aktach, a 5 odsłonach Engelberta Hum- 
perdinck'a; jutro w piątek popołudniu o godzinie 3 
przedstawienie rozpocznie „Zloty cielec” , komedja 
w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego: nastąpi „Fo­
tografia Jędrusia”, komedja w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego; zakończy „Nowy rok*, krotochwila ze 
śpiewami i tańcami w 1 akcie I. S. Jasińskiego;
wieczorem o godzinie pól do 8 „Czarodziej z nad
N ilu”, opera komiczna w 3 aktach W iktora Her. 
bezta; w sobotę popołudniu o godzinie 3 dla mło­
dzieży szkolnej , Hulaj dusza*, widowisko sceniczne 
w “5 aktach Adolfa W alewskiego; wieczorem o go­
dzinie pół do 8 „Jaś i Małgosia*, opora.

Dyrekcja teatrn lwowskiego zaangażowała 
zaszczytnie znanego muzyka i kompozytora p. Ada­
ma W r o ń s k i e g o ,  byłego dyrektora tow. muzy- 
oznego w Kołomyi. Obejmie on posadę kapelmi­
strza obok p. Jareckiego, dyretora opery i będzie 
kapelmistrzem koncertów orkiestry w antraktach i 
dyrygentem operetki. Zaangażowanie tak wybornego 
muzyka, jak p. Wroński, do orkiestry teatralnej, 
przyczyni się niezawodnie do jej podniesienia. Dy­
rekcji teatru pogratulować należy tak cennego na­
bytku.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W czoraj w ieczorem  odbyły  się w  gm achu  

se jm ow ym  posiedzeniu  ko m ite tó w  cen tra ln y ch  
p rzedw yborczych  d la  Galicji w schodniej i za­
chodniej.

K om ite t cen tra ln y  d la  w schodniej części 
k ra ju  w y b ra ł w  m iejoe ś. p. D em bow skiego, 
d rug im  w iceprezesem  k o m ite tu  posła S tan is ław a 
h r. S t a d n i c k i e g o .

K om ite t cen tra ln y  d la  zachodniej części 
k ra ju  za jm ow ał się sp raw am i o rgan izacy jnem u

Voce della Verita  donosi, iż papież przy j - 
m u ją c  n a  aud jenc ji oficerów  daw nej a rm ji p a ­
pieskiej. k tó rzy  m u  składali now oroczne życze­
nia, rzekł, iż spodziew a się, że w kró tce  będzie 
m ógł ich zobaczyć n a  daw nych  stanow iskach . 
Znaczy to , iż papież żywi nadzieję, że s to ­
sunki ta k  się zm ien ią, iż będzie m ógł m ieć 
w łasną arm ję . W a ty k a ń sk i o rg an  Osscreatorc 
llom ano  n ie  w sp o m in a  an i słow em  o tom  p rze­
m ów ien iu  pap iesk iem .

K ró low a se rb sk a  N ata lja  zapow iedzia ła  sw e
przybycie do  B e lg radu  . n a  dzień. 8^ stycznia. 
Z daje się, że przy jdzie  w reszcie m iędzy  N ata lją  
a  M ilanem  do osta tecznej zgody, k tó re j zaw arc ia  
p rag n ie  go rąco  kró l Aleksander." -..

Z sejmów krajowych.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Wiedeń 30. g rudn ia  S cena, ja k a  się roze­
g ra ła  m iędzy pp. B o n e d i k t e m  a  S c Ii n e i d e- 
r e m ,  znalazła doskonałe  pendant w  pełnej 
izbie.

P. L u e g e r  złożył w niosek  nag ły  w y b ra ­
n ia  kom isji dyscyp linarne j, m arsza łek  je d n ak  
nie pozw olił go odczytać, m o tyw u jąc  to  tern, iż 
całe zajście w ydarzy ło  się nie w  sam ej izbie 
(okropny hałas wśród anfisem itów).

P. L u e g e r  ośw iadcza, iż nie dopuści do 
dalszych ro zp raw , dopóki ta  kw estja  za ła tw ioną 
n ie będzie.

M arszałek u lega w końcu i odczytu je w n io ­
sek, k tó ry  b rzm i; „ N a dzisiajszem  posiedzeniu  
posłów  z ku rji m iast w ołał pose ł B enedik t kil­
k ak ro tn ie  do posła  S c h n e id e ra ; „na  przyszłość 
będę p a n a  po liczkow ał!*  T akie postępow an ie  
zd rad za  tak ie  nędzne  poczucie i je s t  dow odem  
tak  og rom nego  b ra k u  w ykształcen ia , że posłow i 
B eńedik tow i m usi być ze s tro n y  sam ego sejm u 
w y m ie rzo n ą  należna m u n ag an a . Niżej podp isan i 
s ta w ia ją  w n io se k : sejm  u ch w a la : —  posłow i
B eńedik tow i w y raża  się z pow odu  je g o  n iew ła­
ściw ego zachow ania  się podczas o b rad  posłów  
z kurji m ias t se jm u do ln o -u u strjack ieg o  n a j­
głębsze oburzen ie  i naganę* .

P . B e n e d i k t  ośw iadcza, iż go sp ro w o k o ­
w ano i w praw iono  w gniew . P ro te s tu je  p rzeciw ­
ko zarzu tow i o b ra k  w ykształcenia. M usiałem  — 
rzekł —  uciec się do takiej ob rony , gdyż inna 
n ie p o siad a  tu ta j żadnego znaczenia.

P . K o p p w dłuższein p rzem ów ien iu  w y­
s taw ia  słow a B enód ik ta o policzkow aniu  ja k o  
u sp raw ied liw ione w skutek  n iew łaściw ych p ro -  
w okacyj.

Ks. A u  e r  s b e  r g  ośw iadcza, iż 011 i jego  
s tro n n ic tw o  są  w praw dzie  zdania , że ca ła  ta  
sp ra w a  n ie należy przed forum  izby, że jeżeli 
je d n a k  m a  się odbyć g łosow anie, Łp m uszą g ło ­
sow ać za n ag a n ą .

. P o  dłuższej dyskusji n ag a n ę  uchw alono . 
Za n ią  głosow ał! chrześcijańsko-socja ln i, n ie - 
m iecko -narodow i i w łaściciele wielkich posia­
dłości.

Praga 30. g rudn ia . W  sejm ie p rzy ję to  p ro -  
w izorjum  b udże tow e pifeeciwko głosom  n ie­
m ieckich n arodow ców . Gi o sta tn i uskarżali się, 
iż p rzysp ieszone postępow anie- w  spraw ie- bez­
pośredn ich  w yborów  w ku rji gm in  w iejskich 
s ta ło  się niemo.żliwem i dla tego atakow ali 
in n e  s tro n n ic tw a , k tó re  za rzu ty  odp iera ły .

S ejm  odroczono.
Opawa 30. g ru d n ia . P o  przy jęciu  nag tego  

w niosku w sp raw ie  bezpośredn ich  w yborów  
w  k u rji gm in  w iejskich sejm  odroczono .

Berno morawskie 30. g ru d n ia . S ejm  o d ro ­
czono.

Wiedeń 30. g rudn ia . P o se ł P h i l i p p o w i c ł i  
zw alczał sześciom iesięczne " p row izo rjum  b u d że­
tow e, ja k o  za długie,") p tzyczem  n ap a d a ł n a  
s tro n n ic tw o  liberalne , poniew aż, zdaniem  jego , 
ono ponosi w inę zabagn ien ia  s to sunków  p a r la ­
m en ta rn y ch . Po litycy  socjaln i śledzili z sy m p a- 
t ją  ru ch  an tisem ick i n a  k o rzy ść  ożyw ienia ży­
cia konsty tucy jnego . T e raz  oto an tisem ic i są  
p ierw szym i, k tórzy  n a  pół roku  chcą rządow i 
pozostaw ić ca łą  go sp o d a rk ę  k rajow ą .

Po dłuższej dyskusji zm odyfikow ali a n tise ­
mici sw ój w niosek  n a  trzy m iesiące p row izo ­
rju m , co też p rzy ję to .

P . Y e r g a n i  postaw ił w niosek  n a  w yklu­
czenie żydow skich s ten o g ra fó w  z sejm u.
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o ś w ia ta ;  K l e i c s  —  ro ln ic tw o ; M i l o . c a u o r  
v i c s  —  ■ spraw ied liw ość.

Belgrad( 30. g ru d n ia . Z członków  now ego  
gab in e tu  koalicyjnego należą Yuics, N ikolies, 
M ilovanovics i G jorgjevies do s tro n n ic tw a  rad y ­
kalnego.

Petersburg 30. g ru d n ia . Baw i tu ta j A puchtin . 

Wiedeń 30. grudnia. Jedno z tutejszych pism 
donosi, iż kłuli demokratyczny w Budapeszcie, do­
wiedziawszy śię od Kronawettera, iż ksiądz Slojalo- 
wski prześladowany jesl ze względów politycznych, 
poczyni! kroki celem uwolnienia go z więzienia.

Budapeszt 30. grudnia. Dr. Korotnai, oska­
rżony o kradzież u wdowy Patsu. został skazany na 
trzyletnie ciężkie więzienie.

fctiloao 30. grudnia. Parowiec „Carranza” wpadł 
około przylądka Ajo w Hiszpanji na skały i zatonął. 
Sześć osób z załogi uratowano, piętnaście zaginęło.

Stambuł 30. g ru d n ia . D w a tysiące  rezerw i­
stów  m a ry n a rk i d em o n stro w a ło  w czoraj p rzed  
a rsen a łem , w y p raw ia jąc  ha łasy  i rozruchy . P o ­
w odem  d em o n strac ji było n ap rz ó d  za legan ie  
żołdu, a n as tęp n ie  la  okoliczność, że z pow odu 
b ra k u  s ta tk ó w  tran sp o rto w y c h  o d sy ła ją  ich do 
m ie jsca  rodzinnego  m ałem i p a rtjam i. W ładze 
zaledw ie z tru d e m  zdo łały  uspokoić d e m o n s tra n ­
tów , p rzy rzekając  im , że w kró tce  życzenia ich 
spe łn ione zos taną .

Wiedeń 30. g ru d n ia . M in istrow ieG lanz i C u t- 
ten b erg  w yjechali do  B udapesz tu .

Wiedeń 30. g ru d n ia . Juk słychać, u stąp ie­
nie b r. Vecseya ze stanow iska ochm istrza  d w oru  
arcyksięcia Józefa m a  s tać  w  zw iązku z p rze ­
m ów ieniem , jak ie  a rcyksiężna M arja D oro ta, 
żona ks. F ilipa  O rleańsk iego , , w ygłosiła do de- 
puCacji kob ie t francusk ich .

Sofja 30. g ru d n ia . D w aj kom endanci, k tó ­
rych  tu  z p row incji zaw ezw ano, aby  ob jaw iali 
sw e zdanie w kw eslji em ig ran tó w , ośw iadczyli, 
że złożą n a ty ch m ias t sw oją  ran g ę , jeżeliby em i­
g ranci n a p o w ró t do . a rm ji bu łgarsk iej w cieleni 
zostali.

O św iadczenie to  stoi w zw iązku z w iado ­
m ościam i, przez sfery  opozycyjne szerzonem i, iż 
oficerom , em ig ran to m  bu łg arsk im , ju ż  w Iiosji 
n ad an e  zo s tan ą  rang i pu łkow ników , tak , że ich 
ty lko z ra n g ą  pu łkow ników  do arm ji b u łg a r­
skiej w cielić będ/.ie m ożna.

Sofja 30. g ru d n ia . W  procesie  S tu m b u ło w a 

s ta ra ł się o b ro ń ca  T ufekcziew a dr. D anew  u d o ­
w odnić, iż jego  k lien t nie był an i in sp ira to re m , 
an i w spółuczestn ik iem  m o rd e rs tw a  i żądał uw o l­
n ien ia  go.

O raszakow , o b ro ń ca  G eorg jew a sc h a rak te ­
ryzow ał list S tam b u ło w a  ja k o  w ypływ  ch o ro b li­
wej w yobraźn i. S tam b u łó w  p o stęp o w ał w edług 
zasad  ty ran ó w . O skarżen ia  rząd u  i księcia przez 
S tam b u ło w a  n ie m ożna przecież b rać  n a  serjo . 
Ż ądał w  końcu  rów nież uw o ln ien ia  oskarżo ­
nego.

Belgrag 30. g ru d n ia . Dzisiaj w yjdzie ukaz 
królew ski, zaw ierający  budże t n a  rok  1897. 
N ow a skupczyna zw ołaną będzie dop iero  po 
św ię tach  w ielkanocnych .

Belgrad 30. g ru d n ia . N ow y g ab in e t uk o n ­
sty tu o w ał się w n as tęp u jący  s p o s ó b : S i  in i c s —  
p rezyd jum  i sp raw y  z e w n ę trzn e ; je n e ra ł M i s k o -  
v i c s  —  w o jn a ; V e l i m i r o v i c s  — ro b o ty  p u ­
bliczne ; V u i c s —  f in a n s e ; M ika G j o r g j e- 
v i c s — sp raw y  w e w n ę trz n e ; A n d ra  N i k o l i e s  —

Telegramy giełdowe i targowe.
LWÓW 30. grudnia.

Tary zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 64 
do 8 '7 0 , na jesień od - ' - do — ' — . owies na 
wiosnę od 6 '36  do 6 38. na jesień od -■ do 

- ,  kukurydza od 4 23 do 4 '2 5 , żyto na 
wiosnę od 7 ‘31 do 7 33, na jesień od • - 
do — ■ — . rzepak zimowy od 1 3 1 5  do 13 25, 
jesienny od 11 '90  do 12 ' - - .

Spirytus. Od l ń ’10 do 1 5 ‘30 
N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf. bez be, 

czki loco Tryest transilo od 5 do 5 ‘20. gali.
cyjski stand, wbite loco Wiedeń od 19 05 do 1 9 1 0 -  
przejr/.ysta od 19’50 do 20' , „Kaiseroel* od
2 0 '—‘ nlo 20 '50 . amerykańska od — do — ■ .

Tłuszcze ::a 100 kilogr. smalec wieprzowy
krajowy wraz z beczką od 53 '- do 54 ' . sło­
nina biała bez opakowania od 52 do 53 ,
Łój od 25 ' do 25 50.

tjieh ja  pieniężna. Wczoraj po zamknięciu
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 7 6 '5 0 , Węg. 
Kredyty 4 1 3 '5 0 . Angiohanki 157 '75 . Wiedeński 
„Bankverein” 260 ' -, Unjony 296 10 Laender- 
liank 249 '75 , Sztacbany 3 6 2 T 0 , Lombardy 
9 1 '50 , Elbethale 274 '50 . Kolej północno-zachodni 
2 6 9 '5 0 , Tytuniowe 146' . Rima 2B8'50
Alpiny 8 7 1 0 . Renta majowa 101 '40 , Węg.
renta koronowa 9 9 '20 , Losy tureckie 5 1 6 0 ,  
Marki niemieckie 58 '83 .

Berlin 30. grudnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podano,cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, lak zwane 
Wieućf' Rariłdt). Kredyty' 236 ' j: > 7 5" 71 i, 
Sztacbany 153.50, (360 '40). Lombardy .'t9'50
(92 27), Diseonlo 210 00. Usposobienie silne.

Frankfurt 30. grudnia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Paritiit) . Kredyty 318-87 
(376 '52), Sztacbany 3 0 5 '5 0  (361 17). Lombardy
8 0 5 8  (92 80), Laura 157 . Harpcncr 165' ,
Disconto 210 ' — . Usposobienie silne.

Telegram giełdowy.
W iedeń, dnia 90. 

Akcje kredytowe 378 
Alpiny 86-
Kredyty węg. 415'
Anglohanki 158'
Unjony 293-
Ludwiki —•
Nordbany — •
Lom bardy 92-
Losy tureckie 51-
Staatshany 363-
(Jzerniowieekie 290-

grudnia godz. 2 min. —.
— Galie. obi. prop.
80 Wied. losy
— Akcje tytoń.

l°/o P°ż. krajowej
— z roku 1893
— Elbethale
— Landerbanki
— Iten ta  ziota węg.
60 Bankvcreiny 
75 W spólna renta p.

Hubie

97-50

1 4 6 -

97.10
27ó'50
2 50 '—
122:50
259-50

127 CO

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 30. grudnia 1890 r.

I. Akcje za sz tu k ę : Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 216 '— do 2 1 9 '—. Kolej Lwow. t.zern.-Jassy 
po 100 zł. w. a. do 287 '— w srebr. 291 '— . Banku hipot 
po 200 zł. w. a. I. emisji 380 —. do 3 9 0 '—. Banku kred. 
galic-. po 200 zł. w. a. 210 '— do — ■—. Garbarni w R ze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— -do 203 '— . Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem  Lipińskiego po 509 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 200 '—.

li. Listy zastawne za. 100 z ł . : Banku hipot. gul. 5°;0 
w. a. wylosował, z 10%  prem. 110-10 do 110-80. Banku 
hipot. gal. i ll f l 0 w. a. los. w 50 la t 99.80 do 100'50. 
Banku hipot. gal. 4%  w. a. losów w 70 lat po 200 
koron 96 70 do 97'40. B anku krajowego 4 '/s°/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100'50 do 101-20. B anku krajowego 4°/„ w. 
a. los. w 57 lat. 97’50 do 98-20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4 %  (I. emisja) 97-50 do 98-20. 5o\v. kredyt, 
gal. ziem. 4 %  los. w 41%  lat. 97-59 do 98-20. Tow. 
kredyt, galic. ziem. 4 %  los. w 56 lat. 97-40 do 98'10.

lii Obligi za 100 zł. : Galic. funduszu propinacyjnego 
4 %  w. a. 9 7 5 0  do 98-20. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5%  w. a. 102-50 do —■—. Kom. Banku krajowego 
5%  w. a. II. cm. 102-— do 102-70. Kom unalne Banku

koron — 100 zl. w. a. z roku 1893 97 — do 97-70. Po­
życzki 4%  gminy m iasta Lwowa 97 '— do 97'70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27\50 do 29'—. Miasta 
8tanisław ow a od 4 2 '— do — •—.

V. Monety. Dukat ces. 5 '65 do 5 75. N apoleom for 
od 9'50 do 9-60. Pótim perjal 9.60 do —■—. Ituliel 
ros. srebrny 1 '2 0 '— do 1'25‘—. Rubel ros. papierowy 
> 2 7 .— do 1-28.— 100 m arek niem. 58-70 do 59-10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30. grudnia 1S96 r.

HOTEL ŻORZA. M. Cielisto z W odnik. J. Keller- 
m ann z Kańczugi. B. Poray-Zakiej z Krakowca. J . lir. 
Mycielski z Przeworska. J. lir Bauludy z Grodziska. Ks. 
J. Slunkowski z Cliyinwa. E. Góste z Przem yśla. M. lir. 
Piniński z Koszylowicc.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Huroch z Winiczek. 
A. Raczewski z Russociee. J. Schiitz z Krakowa. K. Mo- 
chliński z W ołynia. M. Zl.-.tner z Bieniawy. Dr. Drużbacki 
z Praikowic. J. de Stepski z W iednia. K. Alzner ze 
Żółkwi, J. Żurowski z Myszkowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też  nie bierze 

na  śiebie żadnej żu nią'órtpowiedzialrm śi it.

Czapki zimowe
we wszystkich gatunkach poleca:

Mofylewski i Krzym owski
Lwów, plac M arjaok i’liczba 6 .

.. obok Hotelu francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR 1 WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaj® wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PRO M ESY
do ciągnienia 5. styczni a 1897

na 3% losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego
II. emisji, po 2 zt.

Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wc-zesne zamówieni:', gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z pofroitia wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby hyc wykonane.

!! Odróżniajcie prawdę od b lag i!!
Dwa medale zasługi utrzym ał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakom itych lulek- nieklejonycli !. — 
'Pakiem odznaczeniem  żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiegó !!• Wszędzie 

do nabycia.

Dobrze na fortepianie grający nauczyciel poleca się 
do gry na  fortepianie podczas zabaw karnawałowych. . 

Adres : ulica Polna 1. 4, na 1. piętrze.
U. Frbidich.

Dr. Władysław Hojnacki
lekarz chorób kobiecych

b. elew-asyslenl kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg, uniw. Jagieł.. I>. lekarz szpitala sw. Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakłada kąpielowego „Żegiestów”, ordy­
nuje od 3 —5 (ubogim bezpłatnie od 8 —9j. Lwów -ulica 

Koperniku i. 32. 2071 1—'■

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u s z e r

Dr. Leopold Schellenberg
b. o i* riito r kliniki położniczo -.ginekologicznej profesora 
Chrobaka we W iedniu, h. nsystei.l król. kliniki chirurgi­
cznej -prol'. Mikulięza we W rocławiu, 1'; lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych pro5 Kothnngla we W iedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do ó. popołudniu. Ola ubogie!) od 9. do l<k przed 

jiot. bezpłatnie. 1815 1—?

Kalendarz iiBinorystyczny i informacyjny

„LWO W I A N K A "
na rok 1897

do nabyciu we wszystkich księgarniach, składach papieru  
i trafikach upow ażnionych do sprzedaży.

C e n a  36 ct.
Zdrój Konstantego

•O'L.-a
NI

W chrypce, katur,icli 5" S3]
% *£ *zczoki i r.osa z mlekiem lub z 

= ^  bez tlo piciu. Ł;

M i i
g Najsmaczniejsza i najzdrowsza

szczaw a.’ 658 1— 14 5 ’

«o,
a

* * * lohannisbrunner * * *

U
lL

b. m istrz teatrów  warszawskich, dyplomowany przez 
akadem ję nauk i umiejętności w W arszawie, udziela 
lekcji gimnastyki estetyczno-saiorcowąj. w zakresie wyż­
szego wykształcenia fizycznego, oraz tańców solowych i 
salonowych, ze szczegolnem uwzględnieniem lbrm  i zwy­

czajów towarzyskich, Rynek 1. 12, 1. pięto. 1—4

Kalosze petersburskie
sukienne nieprzem akalne męzkie, damskie i dziecięce

M arcin Muller
pb.c Halicki liczba 1 4 ,-obok Hanku hipotecznego,

Nowości nu karnawał
w jedw abiach i wełnach, poleca po niskich cenach

Magazyn Schayerów.
Specjalista w ciirobach uszu, nosa, gardła 

■ i krtani

z a le c a n y m  j e s t  s z c z e g ó ln ie j  p r z e z  le k a -  j 

I r z y  p r z y  w  z im ie  t a k  c z ę to  w y s t ę p u ­

ją c y m  katarze oskrzeli u dzieci.
o c z ę ś c i g ie s s h i ib l e r s k ie j  s z c z a w y  m ie s z a  

s ię  z 1 cz ę śc itt g o r ą c e g o  m le k a  i m ię -  ! 

s z a i i in ę  tę  l e tn io  p o d a je .

T E A T R  h rg  SK A RBKA.

D z i ś :

J A Ś  i M A Ł G O S I A
opera w 3 aktach u 5 odsłonach, słowa Adelajdy W ette, 

tłum aczenie A. Kirzmauo, muzyka E. Hum pcrdincka. 
O S O B  V:

Piotr, m ioflarz . . Górski
Gertruda, jego i ona . . Skalsk i

ich dzto-i .. Bohuss
Kozłowska 

. Kasprowiczowa 
. Bronikowska 
. KliszeWska

Rzecz dzieje się w d o m k u ,1 w lesie przed dóm em  czaro­
wnicy i w niebie.

J u ! r o  przedstaw ien ie  sk ładane .

)
Małgosia. ) 
Czarownica 
Duch nocy 
Duch rosy

i wszelką 
gotową 

Bielizną, 
Pończochy, 

Skarpetki 
polecają 

najtaniej 
,Tłl 
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Zmiana lokalu.
MAGAZYN NOWOŚCI

E. MACHAYSKIEGO
przen iesiony  z p lacu  M arjackiego

i  ró [  ulicy Ja ó e llo ff ie j 1 Trzecieio Maia
obok hotelu Imperial

poleca po powrocie z Paryża . Londynu.

zaopatrzony skład towarów.

D L A  D A M !
NAJMODNIEJSZE szkockie PELERYNY 

(Scotland Capes) w różnych kolorach.
PALETOTY najmodniejsze począwszy od 

zł. 16.

'CHUSTKI batystow e i jedw abne w wie'.- SKARPETKI angielskie tuzin zł. 5, 6 i 8,1 i bilety, garnitury na biurka, kalania-^
'  “  ‘ wełniane i jedw abne w w ielkim wyborze., rze, lichtarze _i t. p. przedmioty.

KAFTANIKI i spodnie fild'ecose wełniane WYHOBY z porcelany francuskiej i sa-i 
Dr. JSgera i jedw abne. I sfciej. W azony i żardynierki i różnej

przedm ioty do dekoracji salonów.

kim wyborze począwszy 
za tuzin do najcieńszych.

od zł. 3, 4,

ROTUNDY ; 
zł. 20, 24, 
zł. 60, 80.

angielskich m aterjąłów 
30, oraz futrem  podszyte

CZAPECZKI futrzane zł. 2, 3, f> i t. <1.

Wielki skład

KAPELUSZE filcowe.

SPÓDNICZKI w ełniane zł. 4, 6 i t. d„ 
jedw abne podszyte flanele zł. 10.

-OKRYCIA halowe, chustki, szale sznelowe 
I i jedw abne w wielkim wyborze po 

cenach bardzo przystępnych.

W YCHLAKZE francuskie i l  2, 3, 5, 6 
i t. d. z perłowej masy z -koronkami 
zł. 20, 24, 30, 40, 50, 60, z piór 
strusich  zł. 8, 10, 15, 20, 30, 40 do 
zł. 60 w wielkim wyborze, 

fNAJMODNIEJSZE KAPELUSZE Habiga 
francuskie i styryjskie loden zł. 3, 5, 6. 
Cylindry i Kapelusze atłasow e składane

(KOŁDRY szkockie i pledy angielskie cal- __________________ _____________________
kiem nowe wzory po zt. 10 12, 15 do FILIŻANKI saskie do nerbaty i kawy oraz 
najlepszych w wielkim wyborze. j ta lerzyki deserowe ładne i tanie. 

PARASOLE w wielkim wyborze po zł. WYROBY ze szklą i drzewa.
2 50, 5, 6, 8, angielskie po zł. 10, 1 2 ,15,'sŻAFK I i komodki roccoeo, m ahoniowe

lasek, brązem  ozdobione. !
an-jNAJMODNIEJSZE m ate francuskie m eble1 

t. j. taburety i stoliczki bardzo orygi-

W IELKI w ybór najmodniejszych
BRZYTWY,

gielskie.
scyzoryki i nożyczki

nalne.

Iiogato ozdobnych po zł. 20, 3(1, 40, 50j 
do 60.

SZCZOTKI, szczoteczki, grzebienie, w sz e l-___________ _________________
KOSZULE białe po zł. 2.50. Kołnierze; kiego rodzaju gąbki i lusterka. ALBUMY w wielkim wyborze całkiem

: prawdziwem i' najnow sze tuzin zł 2.40 i 3. Manszety ^ ^ 1  wy bór a ^ e M i c b  portiSwjetek, P«we wzory od praktycznych tanich do,
6.50. p o p ie la te 1— —  - - 7 ------ ------- _— . . . J  pularesów, portcigar i woreczków na

BARDZO wielki wybór KRAWATOWI pieniądze po bardzo niskich cenach.
 --------------- angielskich i wiedeńskich po bardzo'.,,.-.RHV nn.lr.'.ivTir7i?np ni- izT^irż-TI W IELKI skład rękaw iczek znanych z do-'

SZALE angielskie Hym alaya i szkockie niif\ ieh cenaeh. ! 3 i P" o  i i ) d o i  l i i  i >*rego gatunku* na 4 guziki po zł. 1-50.1
_P-g.-Z-ł: J ° ' .  .1° ‘    ICACHENEZ wełniane i jedw abne w — 1  | 1 5 0 , długie na 6 S, 10, 15 do nuj-j
POŃCZOCHY czarne p a ra  et. 75 i 1 zt.| kim wyborze. |------— --------------:----- ----------------------   j  dłuższych balowych. Rękawiczki mę-j

i t. d.. póljedwabne i jedw abne, czarne)gjjELKl lYanJiiskie i iingielśkió *zł7T-óO,WYROBY francuskie z orązu. Zegary, skie angielskie g lace , jelonkowe do po-;

!j m ie rn
francuskiej i angielskiej 

tyllw z fabryk ri

SKŁAD
GORSETY francuskie 

fischbinami białe zł. 
1 zł. 7.50.

WODY KOLONSKIEJ
>0 , zł. 1, 17)0 ipo <;t

i kolorowe. 2 i t. d. kandelabry. Etażerki. Kuby na kwiaty wożenia, polow ania ihl.
■ H m n

Ceny bardzo przystąpne.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się 

odwrotną pocztą.

D R O B N E O G ŁOSZENIA.

Doniesieniu rozmaite.
po 1 ' cent a  od  w yrazu .

A rtysta-este tyk
n  DWORZ.-YK. i

nauczyciel tańców EMU. 
ulica Kilińskiego liczba 2 

Skiep ilzionników we Lwowie.

Pm alec na pączki pól kilo 34
U znakomity bezwonny jedynie w 
Leonarda Soleckiego, we Lw
flatiirego 1. 2.

centów
bandln

wie. ulica

T ańce  karnawałowe na fortepian. 50 w 
■ jatków  z najnowszych tańców na ż. 

danie bezpłatnie w Składzie Nut 
Księgarni Polskiej we Lwowie. 
Marjacki 1. II .

y
za

przy
pla
‘160

Dządca dóbr, posiadający studja rolnicze, 
dtuzszą praktykę, biegły w załatw ianiu 

spraw  adm inistracyjnych i sądowych, po­
lem  się. — Adres Mirski, S tryj-Sokołów .

Dosady rzadcy dum u (m arszałka) poszu- 
• kuje od 1. stycznia kaw aler lat 26 
z lepszego domu. Zna się dobrze na go­
spodarce rolnej i losowej; jest bardzo 

• i lnym myśliwym i zegarmistrzem . Adre­
sować prosi ...i, K. K .” dom p. Grecka 
w Sadowej Wiszni. ;»5ęi

Ten wyśmienity środek do czyszczenia 
„LESKON”

tvlko u

A L O J Z E G U  H U B N E R A
Lwów, Rynek i. 33.

do nabycia.
Jedyny i wyłączny skład dla Galicji 

i Bukowiny.

Bieliznę normalną oryginalną
system u Prof. Dra Jaegera męską, 

damska i dziecięcą

po cenach fabrycznych
poleca

J a it ( li 1 e 1) o w n i k
ul. Halicka 1. 4.. obok kaplicy Boimów.

K O N K U R S
na posadę kolektora og łasza  S to ­
w arzyszenie lw ow skich szynkarzy , 
kaw iarzy . oberżystów  i trak tje rn i-  
ców z te rin in e in  do  81 . s ty ­

cznia 1897. 2215 l — i
U d o k u m en to w an e  p o d an ia  m o ­

g ą  w nosić p odupad li członkow ie 
S to w arzy szen ia  i p rzynależn i p o ­
m ocnicy.

W y m ag a  się 100 zł. kaucji.

Poleca swą fabrykę

korków katalońskich
do beczek i butelek

J. L. Malewski
Lwów, nl.Oriujańska 1.12.

100 do 300 z ł. miesięcznie mogą 
zarobić pewnie i uczciwie bez kapi­
tału i bez ryzyka w e  w s z y s t k i c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h  osoby każdego 
stanu, które się zajmą sprzedażą usta­
wą dozwolonych papierów  państw o­
wy cli i losów. Zgtosyenia pod „Łatwy 
zarobek“ do Rudolfa Mossego wWiedniu.

najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym
Sezon od  1. W rześn ia  do 1. C zerw ca.

P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k  a.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we L wowie, plac Marjacki 10.,

poleca poleca najlepsze gatunki

KAWY
o sm aku czystym arom atycznym , 
które rozsyła franco opłacone do
każdej stacji pocztowej 4 3 

w w oreczku :

HERBATĘ
zbioru majowego 

1 „ ki. Congo zł. 160  
Souchong czarna .  2- —

.  zbiór majowy —
Kaysow czarna . . 4 —
Melange de London 4 —
Wysiewki herba­

ciane . . . .  U30 
Wysiewki z najlep­

szych h e r b a t . . 1'6()

Opakowania nie liczy się.
Zam ówienia z prowincji wysyła się odw rotną poczta.

kilogr.

P o r to r ic a  . . . .

Culu, grubo  z ia rn is t a  . 9-50 

C e y lo n  z i e l o n a . . . .  10-00 

„  p rze dn ia  . 10-40 

„  „  grub. z ia r. 10-75

„  „  p e r ło w a  . 10-75

M o cc a  a ra b s k a  a rom at. 10-75 

Jaw a  z ł o t a ..................... 10-75

9-00 p ó ł k. 00-90 

00-90 

1-00 
1-04 

1 0 8  

1 0 8  

1 0 8  

1-08

Mleczarnia w Krysowicach
wyrabia m asło deserow e, ser szw ajcarski, 
Im perial i Brie; i wysyła m asło deserowe- 
po cenie 1 zlr. 20 et. za kilogram , 
tuzin cegiełek sera Im perial po 1 zlr. 
20 et. i sztukę sera Brie po 80 et. loen 

Mościska.
Zam ów ienia przyjm uj* Zarząd dóbr 

JWgo Pana S tan is ław a  h r. Stadnickiego 
w Krysowicach Jo. p. M ościska.

nabycia w wielu cukierniach, |h a n d la c h  
delikatesów i droguerjach,J

Ważne dla mieszkańców miasta Lwowa!
W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  28.  g r u d n i a  b.  r. z o s t a n i e  o t w o r z o n ą

Mleczarnia d r :  Przeworsk, Laszki 1 Borynicze
plac Sm olki I. f». T elefo n  I. 304.

Z ao p a trzo n a  w e w szelkie a p a ra ty  techn iczne najnow szej k o n stru k c ji 
pod  k o n tro lą  le k a r s k ą ; sp rzed a je  m leko  i w yroby  nab ia łow e z o b ó r 

p o staw io n y ch  pod  d o z ó r  w e te ry n arzy , a m ian o w icie :
Nleko św ieże n ie zb ierane  litr  . . . . . . 1 0  ct.

„ „ zb ie ran e  litr  . . . . 4  „
Dla zak ładów  w  w iększych ilościach . . . . .  3
Śmietankę I. (k rem o w ą) lit r  . . . . . 80  ct.

II. l i t r .....................................................................36  ct. III. 28 ct.
Maślankę litr  4 ct. Masło deserow e l  klgr. 1.28, kuch en n e  św ieże 
1 . 1 0 . Ser k u ch e n n y  24 ct. Sery d esero w e sto sow nie  do żądanych

gatu n k ó w .
N a żądan ie  o tw ie ra  się a b o n a m e n t z d o s ta w ą  p ro d u k tó w  do 

dom u, m leko i śm ie ta n k ę  w e flaszkach p lo m b o w an y ch  i firm ą o p a ­
trzo n y ch . 2211 1 — 3

Do zwiedzania zakładu uprzejmie oię zaprasza.
Bliższych w y jaśn ien ień  udziela

Zarząd M leczarni Przeworskiej
Lw ów . p lac  Sm olki 1. 5 . T e lefo n  304 .

llozklad jazdy pociągów kolejow ych dla miasta Lwowa
wedle czasu śroilkowo-enropejskiego późniejszego o  36 m inu t od czasu lwowskiego, ważny od 1, m aja 1896 r.

poi rodzina Przychodzi do Lwowa:

mieszany 7.5(1 z Janowa
osobowy 7.28 z Suczawy i Czerniewice

8.15 z Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
8. - -  zt* Stryja i Lnwocznego 
8.05 z 1’odwolnczysk i Bródnu- 
8.55 z Krakowa w puł. z X. Sączen i,.Jasiem  i Rawą 

mięrfzany l.t>5 z Janow a
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, 

Zagórzem i Cbyrowem 
., 1.51 ze Stryja i Ław ocznego w połączenie, z Chy-

rowem  i Stanisławow em  
„ 2.01 z Suczawy i Czcrniowiec

2.34 z Podwołoezysk i 11 rodów 
osobowy 5.10 z Podwołoczyk i Brodów

„ 5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem  i Jarosław iem

Noc Noc
11 6.19 z Suczawy i Czerniowiec 6.45

6.55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowem
7» 8.03 z Krakowa mięszany 7.05

pospieszny 8.45 z Krakowa osobowy 7.32
osobowy 9.30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Raw*. » 7.50
pospieszny 9.55 z Suczawy i Czerniowiec 9 10.15

11 10.05 z Podwołoezysk i Brodów * 10.45
osobowy 10.10 z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrow em 

i Stanisław ow em
pospieszny 1 1 . -

V 12.10 z Ławocznego i Stryja w pot. z Chyrow ;m  
i Stanisław ow em

osobowy 4.40

pospieszny 5.10 z Krakowa w poŁ z N. Sączem i Ja s i  ?m 9 5.22

Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

pospieszny 6.— do Podwołoezysk i Brodów
„ 6.10 do Czerniowiec i Suczawy
,  8.40 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem

9.15 do Beizca w poł. Skoloin i Jarosław iem
9.30 do Podwołoezysk i Brodów
9.35 do Stryja i Ławocznego w poł. z Cliyrowcm

i Stanisław ow em  
9.05 do Janow a
9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem  

10.25 do Czerniowiec i Suczawy 
2,11 do Podwołoezysk i Brodów 
2.45 do Czerniowiec i Suczawy 
2.50 do Krakowa w poł. z R aw ą i Cłiyrwrero 
3.05 do Stryja i Skolego

m ieszany
osobowe

mieszany

pospieszny
osobowy
pospieszny

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem  i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janow a
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoezysk i Brodów 
do Krakowa w połącz, z Jasłem , Rozwado­

wem i Nowyni Sączem 
do Krakowa w połącz, z Jasłem , R ozw a­

dowem i Nowym  Sączem

Od daw ien  d aw n a  ze swej dobroci i zapachu  zn a n ą  p raw dziw ą

H E R B A T Ę  R O SYJSK A
ze zbioru majowego am atorom  tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.
funt „ F a m ilijn e j " b a rd zo  d o b r e j ........................... 1.40
funt  „M e lan ge  de M o a k a u "  w  o ryg . opak. najl. 2.50 
funt „ Im p e r ia l "  c e s a r sk ie j  w  o ryg ln . opakow ań . 3.50 
funt  W y sle w k ó w  i  n a jle p szych  h erb at  św ia tó w . 1.2n 

Z n ak o m ita  K A W A  „ C E Y ,  1 8 "  f r . n c o  5 k ilo  . . . 9.50

W anny zwykłe i fotelowe 7. aparatam i do 
ogrzewania, klozety pokojowe, kosze na 
węgle i drzewo, sam ow ary w wielkim 
wyborze i różne naczynia kuchenne poleca

FELIKS KSIAŻKIEWICZ
(Schachter) 2142 1 —6

Zakład i j n M w  metalunycl
LWÓW, ulica Jagiellońska liezha 18.

Cenniki na żądanie

„ M O N O P O L ”  ®
z Magazynu JUlJUSZA GROSSEGO (założony w roku 1859)

w K rakowie, llynek , Pałac Spiski.
Herbata Gospodarska . . .  zł. 1.60 ~  J Herbata Lian Sin . . . .  zł. 3.60

., Lian Pin . . . .  ,, 4.—
,, 1‘. Futschew . . ,, 5.—

Arnuiutyk . . . . .  li.— 
Okruchy H erbat Nr. 1 . . , . 1 . 4 0

„ 2 . . ., 1.60
,. ,. najlepsze ,, 2.—

puszkach blaszanych

C z a r n a ......................... ,
lepsza . . .,
N enhao Nr. 2 ,. 
Yictoria . . .,
Fam ilijna wyh. 

wyborowa w pięknych

o_
2.40 
2.80 
3.20 
3.40)

Herbata wyborowa w pięknych 1 , funtowych ruskiej
moskiewskich z kluczykiem do zam ykania po z ł. 2 i 2.50.

Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach.
Wu Lwowie u A. Szkowrona, plac Marjacki i u W tad. Bażanta, ulica Halicka.

wagi

g o o o i
Z ces. król. ujirzyw. fabryki.

we  F r e i w a l d a u
ccs. król. dostawców dla auslro-węgicrskiego dworu

PŁÓTNA,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie  inne  wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  1025 1-?

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom  hoteli, re­
stauratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta tiaszka niżej umieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny druk  na 
żółtym papierze) jest zam kniętą.

Dotąd niezrównany!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakow aniu |iraw ‘nie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w Wiedniu.

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatw ej straw ności, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga­
nizmu, szczególniej piersi i p łuc, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, jakoteż oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po 1 z ł. m ożna dostać w składzie fabry­
cznym we Wiedniu, III,3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-W ęgier.

We Lwowie u pp. P io tra  Mikolascha, Zygmunta 
Ruckern, Jakóha Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
K. B alłabana, A. H ubnera kupców.

Główny skład i miejsce wyselek na m onarehję 
austro-węgierską

W. Maager, Wien, 1113, Heumarkt, 3.
N aśladownictwa będą sądownie ścigane.

W Y S P R Z E D A Ż !
Bez blagi konkurencyjnej, niżej een własnego kosztu 
tylko jeszcze kilka dni obok mojego magazynu 

plac H alicki liczba 2.,
poleca

A. K R Z Y S Z T O F O  W  I C Z
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. ‘d.

*
I N A W »

bJ >V I A Z D K
poleca firma b

G O L D E N B E R G  Z W I E D N I A  |
swój wielki wybór gotowych • )

MĘSKICH i DZIECIĘCYCH I
n r  po cenach fabrycznych 2204 1 — 1 P

L w ó w ,  u l i c a  S y k s t u s k a  l i c z b a  6. w
Ubrania frakowe i salonowe w wielkim wyborze zawsze na składzie. ^

F R A T E L L I

i b h a S

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych
o r a z  2212 1 —2

główna ekspedycja pism perjodycznyeh
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 

w Krakowie, Rynek główny linja A. B. Telefon Nr. 150.
otrzym ała na  główny skład dzieło:

K asparok F ranciszek  P ro f. Dr. N auka ad m in istrac ji i p raw o  a J m in i-  
rie austrjackit*. Zeszyt I. Z p rze d p ła tą  za całość zlr. 7.

P o  w yjściu całego dzieła ce n a  podw yższona zostan ie.
Do nabyc ia  w e w szystk ich  k sięgarn iach .

K upu jem y  i sp rzedajem y  wszelkie p ap iery  w arto śc iow e ja k :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po najumiarkowańszych cenach
l’oleeamv

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupam i na SPŁATY MIESIĘCZNE jak najtaniej; po złoże­

niu pierwszej rufy każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowo i kantor wym iany

8CHELENBERB & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

HERBATE zbioru, majowego tegoro­
czną, znakom itą ,  w y p ró ­
bow aną  przed zakupnem , 
poleca j e d y n i e  handel

L E O N A R D A  S O L E C K I E G O
w e Lw ow ie ulica Batorego liczba 2.

p ó ł kilo C o n g o .....................................................................................................1 ‘GO ct.
„ „ S ouchong  czarnej . . . . . . 2  —
„ „ M elange de L ondon  a ro m a t., d o b rze  nac iągające j . 3 -—  n

„ K aysow  c z a r n e j ................................................................. 4-— „
,  „ S ansinsk ie j . . . . . . 4 -______
, „ w ysiew ek h erb ac ian y ch  . . . . 1 -30

7. n ajlepszych  h e rb a t . . P 6 0  ”
,  „ o k ru ch ó w  z h e rb a t . . . . . 2 ‘— ,

Z am ów ien ia  z p row incji w ysyła się o d w ro tn ą  pocz tą  nie licząc opakow an ia .

TOWARZYSTWO

WZAJEMNEGO KREDYTU
W  KRAKOWIE

w ypłaca sw oim  członkom ,

i i o t n z r  oti i i i  2. stycznia 1897 roki
o d  u d z i a ł ó w  w p ł a c o n y c h

przed dniem I. października b. r.
r ■ kpiec procent

ja k o  zaliczkę na dyw idendę za r. 1896 w kasie T og jjfrzysłw a 
w K rakow ie i Fiiji w e L w ow ie za okazan iem  książeczki udzia łow ej. 

K ruków  dniu  23. g ru d n ia  1896. 2217 i — 3

(Przedruku nie opłacamy.) DYREKCJA.

Redaktor odpowiedzialny Adanji Kraj iwuki. Papier % fabryki czerlarDkiej, Z Drukarni „Dziennika polskiego*, pod zarządem Franciszku Kattnera,


